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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

O zawodowe biuro pośrednictwa pracy
C ztery zasadnicze punkty spośród innych nie­

mniej ważnych cechują nasze układy zbiorowe. 
Czas pracy, minimum płacy, skala uczni, oraz 
Biuro Pośrednictw a Pracy. Te cztery podstaw o­
we normy ujęte i obow iązujące w  niektórych 
Okręgach od dziesiątek już ła t cennikiem d-rukar. 
skim, są ciągle polem do konfliktów i szkopułem 
w zaw ieraniu umów zbiorowych.

Do rzędu torpedow anych od dłuższego czasu 
przez właścicieli drukarń, należy i instytucja Biu­
ra Pośrednictw a Pracy przy Oddziałach Zw iąz­
ku Zaw. Drukarzy. Dawniej Biuro takie było nie- ' 
zależne, uzgodnione między obu  stronam i i  speł­
niała należycie! Swą rolę. Prow adzone przez nas, 
zapośrednicza,ło z kolei pracow nika, względnie 
dawało do w yboru 3 pierwszych z listy i isprawa 
zakończona. Dzisiaj w obec zmienionych w arun ­
ków  Biuro jest pod nadzorem  i kontro lą  władz 
w ojewódzkich, uprawnionych do w ykonyw ania 
pośrednictw a pracy przez art. 1 ustaw y o pośre­
dnictwie p racy ; jest niejako ekspozyturą p ań ­
stw ow ego Biura Pośrednictw a Pracy, spełniając 
swe zadanie w. trudniejszych w arunkach.

Mimo jasnych przepisów  odnośnie do  zapośre- 
dniczania p racy  z ty tu łu  swego społecznego zato- 
żenia, pracodaw cy nasi naginają je do swoich 
osobistych celów do -tego stopnia, iż uzyskują do 
w yboru już nie 3 — 5 pracow ników  czekających 
na pracę, ale cale listy, w  których grzebią, jak  
w korcu m aku, przesiew ając gorliwie przez swe 
sito. Często informowani mylnie lub tendencyjnie 
przez swoich pupilów, w yrządzają bezrobotnym  
nrimowoli krzywdę.

Niestety i tego jeszcze pracodaw com  d rukar­
skim lub ich zastępcom  jest za mało i czują się 
niezadowoleni. -Niedwuznacznie w ysuw ają ochotę 
korzystania z W ojewódzkiego Biura Pośrednic­
tw a Pracy, mimo, iż sw ego czasu byli tem u p rze­
ciwni.

N ieposzanow anie i dążenie do lekceważenia 
i om ijania Biura Pośr. P racy przy Związku Zaw o­
dowym jest w kolizji z tendencją czynników rzą­
dzących unorm owania, polepszenia w arunków  
egzystencji robotnika, względnie utrzym ania w y­
w alczonych zdobyczy zawieranym i układami 
zbiorowymi. Nieporozumieniem by 'było to le ro ­
wanie tego stanu i zachcianek przedsiębiorców  
i pow rotu  może do zamierzchłych czasów, kiedy 
to drukarz chodził od zakładu do zakładu;, p ro ­
sząc o  pracę, a właściciel staw iał m u w arunki 
i propozycje. Również nieporozumieniem; byłoby 
w kraczanie czynnika trzeciego, f. j. W ojew . Biu­
ra  Pośrednictw a Pracy  w kom petencje nadane 
Ustawą i uprawnieniem naszemu Biuru. W  Biurze 
Państw , zarejestrow ane są  wszelkie kategorie 
pracowników; bezrobotnych kw alifikow anych 
i niekWalifikoWanych urzędowo. Jest to cały b i­
gos w- rezerw oarze ludzi żądnych pracy  i zarob­
ku. Ułatwieniem dla spraw ności i spraw iedliw e­
go przydziału pracy, ze w zględu n a  znajom ość 
stosunków  zawodowydh i- ich działów; kw alifika­
cji' ludzi i t. d., jest podział na  kategorie zaw o­
dowe, odciążenie W ojew. Biura w ykonującego 
kontrolę w ładzy nadzorczej, upraw nienie i zez­
wolenie na  prow adzenie zaw odow ego Społecz­
nego Biura Pośrednictw a Pracy. Każde większe

skupienie zaw odow e prow adzi swe Biuro, bo tyl­
ko ono m oże należycie spełniać tę rolę.

Związki zaw odow e w yw alczają bow iem  w a­
runki pracy , układy zbiorowe, uzyskują placet 
w ładz i przyczyniają się walinile do- obrony po­
stanow ień układu zbiorowego. Tam , gdzie zda­
rzają się sporadyczne w praw dzie w ypadki inge­
row ania W ojew. Bi'ulra poiza; BiUreim Spoi. przy 
zw iązku zawodowym , płace -są obniżane i po­
garszane — mimo obow iązujących układów  zbio­
rowych i ustalonych staw ek plac. Zdarzyć się tu 
m ogą tylko w ypadki z ludźmi stojącym i z róż­
nych pow odów  poza społeczeństwem  drukarskim , 
podszywających się pod mgliste zasługi nikomu 
nieznane i szukających -bez istotnej potrzeby 
-protekcji W ojew. Biura Pośr. P racy. Tacy będą 
tylko szkodnikami.
' N asze Biuro Społeczne upraw nione zapośre­

dnicza ta k  zorganizow anych, jak  i niezorganizo- 
wanych jeśli się tylko zgłoszą i w ykażą odpow ie­
dnimi kwalifikacjami zawodowymi.

N asze pośrednictw o czuwa nad respektow a­
niem układów  zbiorowych, i uniem ożliw ia omi­
janie wszelkich św iadczeń społecznych ze szkodą 
odnośnych in'stytucyj i zainteresow anych pracow ­
nikowi. Nie m ogą zaistnieć w ypadki pracow ania 
w dwóch oficynach ze szkodą ogółu, jak  to się 
zdarza niejednokrotnie w  zakładach niekontro­
lowanych.

Zupełnie w porządku jest, jeśli W ojew . Biuro 
Pośrednictw a P racy  rejestruje, ogłasza konkur­
sy i zapośrednicza specjalne zaw ody i- zapotrze­
bow ania fachowców, nie m ających żadnego sku­
pienia organizacyjnego an i możności skom uniko­
w ania się z w arsztatem  pracy  i jego w ym agania­
mi. Do tych należą lekarze, nauczyciele pryw atni, 
oraz specjaliści kotlarze, tokarze, optycy, hutni­
cy i t. p., oraz robotnicy niekwalifikowani.

T ak  więc Biuro Pośr. P racy spełni swe zada­
nie, jeśli uprawnione do tego, będzie spełniało 
swe obowiązki w edług najlepszej, woli ulżenia 
niedoli bezrobotnego bez ingerencji czynników 
trzecich i bez obstrukcji p.p. w łaścicieli drukarń 
i ich zastępców. Bezrobotny nie może wpaść

w sidła dalszego pogarszania  swej sytuacji, w y. 
korzystywiamia jego przymusowego położenia 
i trudności dźwignięcia się z niedoli, w której 
nie z powodu swej winy -się znalazł.

Nie istnieje chyba nigdzie na świecie przepis, 
by Biuro Pośrednictw a Pracow ników  znajdow ało 
się w rękach pracodawców, szczególnie w o s ta t­
nim czasie  podaży rąk, które w  wielu w ypad­
kach nie są  spraw iedliw ie obdarowywane pracą. 
Ile to wysiłków i pracy i interwencji kosztuje 
Z arządy i Prezydia, by przekonać właścicieli, iż 
p raca nadliczbowa, w niedzielę i święta, jest dla 
bezrobotnych, a nie d la  personelu zatrudnionego 
46 do 48 godzin. W brew  przepisom,, nakazom  
toleruje się te  przestępstw a, utrudnia pośrednie- 
Wo, by  w bijać klin m iędzy pracowników! już sy­
tych, a innych, żądnych zalrobku i pracy paru  
godzin w tygodniu. Przecież laik  musi przyznać, 
iż kwestie te ma polu rozw iązyw ania bezrobocia 
drukarzy po ludzku, etycznie, społecznie i sp ra ­
wiedliwie rozw iązać może tylko zawodowe Biuro 
przy organizacji drukarskiej. Tu nie ma Wyboru. 
Nie ma powodu do obstrukcji, która będzie zło­
śliwą i celową, w  skutkach -czyniąca ferment 
i niezadóWoleniie a szkodę ogólną.

Giągłe grym asy i ataki na nasze Biuro m ają 
niespołeczme cele, którym musimy się najkatego- 
ryczntej przeciw staw ić przy zawieranych czy od­
nawianych układach zbiorowych. Dążeniem- n a ­
szym musi być Biuro to, system, zapośrednicza- 
nia całymi listami, uzdrowić, ulepszyć, zatrudnić, 
ja k  najw iększą liczbę bezrobotnych w  skróco­
nym do 46 godzin tygodniowo czasie, obow ią­
zującym  w licznych okręgach od szeregu lat.

Nie możemy nadal spotykać s-ię z zarzutam i 
bezrobotnych członków, iż Biuro nasze, które nie 
jest w stanie -obdarować p racą wszystkich bez­
robotnych, bo jiej nie pos-iada i nią nie dysponu­
je, — nie dość energicznie przeciw działa m eto­
dom w łaścicieli drukarń w  kwestii sabotow ania 
tegoż Biura. Musimy -dążyć do należytego 
i sprawiedliwego zapośredlniezania pracowników.

Do -tego nam czynniki m iarodajne, w imię do­
bra społecznego, oraz potrzeb drukarzy1 w Pol­
sce, zechcą pomóc. L. N.

Na m arginesie M iędzynarodowej Konferencji Pracy
Porządek dzienny tegorocznej XXIV Sesji M ię. 

dzynarodow ej Konferencji P racy  był, ja k  zwykle 
zresztą, hardzó obfity . Obejmował on następu­
jące spraw y: .1) kształcenie zawodowe uczniów, 
2) reglam entacja umó-w o pracę tuziemców 
w koloniach, 3) werbowanie, zapośreduiczanie 
i warunki pracy (jednakow e traktow anie) robot­
ników im igrantów, 4) reg lam entacja czasu p ra ­
cy i odpoczynków szoferów i ich pomocników, 
5) powszechność redukcji czasu pracy, 6) s ta ­
tystyka czasu .pracy i w ynagrodzeń w  w ażniej­
szych gałęziach przem ysłu górniczego i p rze­
twórczego (łącznie z przemysłem budow lanym ), 
oraz w rolnictw ie.

W szystkie powyższe spraw y były przedmiotem 
pierwszej dyskusji. Jedynie osta tn ia  z nich pod­
dana była pierwszej i jedynej dyskusji, podczas, 
igdy w szystkie pozostałe w ejdą pod obrady przy­

szłorocznej sesji, gdzie poddane zostaną, zgod­
nie z norm alną procedurą, drugiej dyskusji.

Oprócz spraw, wymienianych w powyższym 
porządku dziennym, przedmiotem rozstrząsań 
konferencji by?y jeszcze następujące spraw y: 
a) spraw ozdanie dyrektora M iędzynarodowego 
Biura P-racy, b ) spraw ozdania roczne rządów  
w spraw ie stosow ania konwencji, c) spraw ozda­
nia okresowe w spraw ie stosow ania konwencji, 
d) rezolucje, zgłoszone przez niektórych delega­
tów, e) -częściowa zm iana regulam inu konferen­
cji, f) sk ład  komiisyj konferencji i system  g łoso­
w ania, g) spraw ozdanie w  spraw ie podniesionej 
przez Komisję M andatow ą n a  zeszłorocznej 
konferencji.

W szystkie powyżisize sprawy, jak  również sp ra ­
wy, wymienione w  zasadniczym  porządku dzien­
nym, zostały przekazane przez konferencję od-
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powiiedniim komisjom, które je  po szeregu posie­
dzeń przygotow ały n;a plenum konferencji.

Konif-eranicj®, po rozpatrzeniu spraw ozdań ko- 
misyj, uchw aliła zgłoszone przez nie wnioski. 
T ak  więc w spraw ach, wymienionych w punk­
tach 1 — 5 porządku dziennego (pierwsze czy­
tan ia ), 'konferencja uchwaliła projekty  kw estio­
nariuszy do rządów, przygotow ane przez komi­
sje. W  spraw ie 6 porządku dziennego konfe­
rencja  uchwaliła projekt konwencji.

Uchwalony przez konferencję kw estionariusz, 
dotyczący powszechności redukcji (czasu pracy, 
przew iduje kilka konwemicyj oddzielnych: osobną 
koniweinicjię d ła  przemysłu, osobną dla handlu 
i biurowości. Poza tym osobne konwencje o c z a ­
sie pracy m ają być uchwalone dla górnictw a wę­
glowego, oraz osobne dla poszczególnych rodza­
jów  transpo rtu : kolejowego, morskiego, żeglugi 
śródlądow ej, drogowego, powietrznego.

W śród szeregu zgłoszonych na konferencji re- 
zolucyj, uchwalone zostały  następujące:

1) rezolucja, w zyw ająca M iędzynarodowe Biu­
ro Pracy, aby przy zwoływaniu wszelkich konfe- 
renicyj brało  pod uw agę św ięta religijne i naro ­
dowe, uznane w krajach, w których konferencje 
są zwoływane;

2) rezolucja w spraw ie wyrzeczenia się dys- 
krim inacji, które m ogą dotknąć robotników, n a ­
leżących do pewnych ras;

3) rezolucja w spraw ie robotników leśnych:
4) rezolucja w  spraw ie okresie  a m aksym al­

nej w agi ciężarów, dźwiganych przez robotni­
ków;

5) rezolucja w  spraw ie odszkodow ania d 'a  ro­
botników, zw alnianych z pracy;

6) rezolucja w spraw ie zwołania drugiej kon­
ferencji regionalnej państw  am erykańskich, 
członków M iędzynarodowej O rganizacji P racy ;

7) rezolucja w ąprawie postaw ienia na po­
rządku dziennym M iędzynarodowej Konferencji 
P racy  w r. 1939 spraw y skrócenia czasu pracy 
w górnictwie węglowym, (jako osobnego przed­
miotu obrad dla definityw nego załatw ienia. 
W  głosow aniu imiennym za rezolucją padło 82 
głosy i 29 głosów przeciw.

D yskusja nad spraw ozdaniem  dyrektora Mię­
dzynarodowego B iura P racy  trw ała  siedem dni. 
W zięło w  niej udział 68 mówców..

N a porządku dziennym przyszłorocznej Sesji 
M iędzynarodowej Komferenicj-i P racy znajdą  się 
w drugiej dyskusji, a  więc dla Ostatecznego za ­
łatw ienia, sp raw y kształcenia zawodowego, re­
glam entacji umów o pracę tuziemców, robotni­
ków - m igrantów , szoferów, i ich pomocników 
i najw ażniejsza spraw a — sprawa pow szechne­
go skrócenia czasu prący w przem yśle , handlu 
i biurowości, górnictwie w ęglow ym  i transporcie.

Może więc w  przyszłym  roku spraw a skróce­
nia czasu pracy, Wlokąca się na terenie genew­
skim oid r. 1931 i już kilkakrotnie na tym terenie 
przegryw ana, zostanie wreszcie załatw iona po­
myślnie dła klasy pracującej św iata.

W . S.

O amnestię w dwudziestolecie Niepodległości
Spraw a więzienia, choć instytucja ta  w ydaje 

się dziiś nieodłączną od spraw  ludzkich, a wielu 
zidaje się być zgoła nie do zastąpienia, musi 
do żywego-, do głębi niepokoić myśl ludzką. 
Spraw a w ięzienia i spraw y więźniów w Polsce 
niepodległej należą do szczeg ó M e frapujących, 
najdotkliw iej niepokojących spraw. .Wiemy b o ­
wiem, że mam y w ciąż przeludnione więzienia 
(w  -roku bieżącym przeludnienie wynosi 164% 
w  sto'sun-ku do pojemności więzień) i wiemy, że 
przepełnienie więzień świadczy o wadliwych 
stosunkach społecznych, gospodarczych, po li­
tycznych. My, Polacy, od  dw ustu la t zbył wiele 
i zbyt często bywaliśm y więźniam i —- (więźniami 
politycznymi! —  w w ięzieniach zaborców , że­
byśmy m ogli —- zw łaszcza nasza  generacja — 
zobojętnieć w ew nątrz  naszych -dusz dla sp raw y 
w ięźnia. Otóż teraz, gdy zbliża się dw udziesto­
lecie naszego odnow ionego państw ow ego bytu, 
słusznym jest podnieść znów spraw ą więźniów, 
należy znów postaw ić na porządku dnia wołanie 
o jak  najszerszą aminestię -dla w szystkich w ięź­
niów politycznych i pospolitych, o przywrócenie 
praw  więźniom politycznym. Zbliża się bowiem 
data historyczna, która jest i pozostanie drogą 
sercu każdego z nas, wszystkich Polaków ; po­
winno się też zrobić w szystko, co można, żeby 
datę tę uśw ietnić i ukoronow ać w  świadom ości 
w szystkich obyw ateli Rzeczypospolitej. !W licz­
bie sposobów  -upamiętnienia, uśw ietnienia tej

rocznicy nie m ałe miejsc-e zająć może amnestia, 
am nestia najpełniejsza, jaknajlbardziiej szeroka.

Miliony -chłopów, zorganizow anych w  Stron­
nictw ie Ludowym, n-a każdym Kongresie w ysu­
w ają sp raw ę ąm neśtii; to sam o konferencje 
związków zawodowych i Polskiej Parti Socjalis­
ty czmej. O statnio, w końcu czerwca, Ko-ngres 
Społeczno - Obywatelskiej P racy Kobiet—w  Ko­
misji walki z przestępczością— wypow iedział się 
za uczczeniem dwudziestolecia Niepodległości 
przez w ydanie amnestii dla w szystkich w ięź­
niów, politycznych i pospolitych. Stosunek gło­
sów najwymowniej św iadczy o tym, jalk łatw o 
w  spraw ie tej osiągnąć porozumienie, na 82 
uprawnionych -d-o głosow ania oddano 77 gło­
sów za am nestią, 1 —  przeciw, 4 w strzym ało  się. 
Ten g ło s  kobiet nie jest do zlekceważenia-: Kon­
gres zjednoczył przeszło 40 organiiz.acyj kobie­
cych i odbyw ał się pod znakiem świadomości, 
że „kobiety polskie w inny organizow ać opinię 
-publiczną i umieć potępiać zło- w  życiu  społecz­
nym ". (Z przem ówienia przewodni-czącej Kon­
gresu, p. M arszałkowej Aleksandry Piłsudskiej).

Możemy się bardzo różnić w poglądach poli­
tycznych, ale ogromniej r-zęszy obywateli polskich 
w spólną jest chyba troska o leps-ze stosunki spo­
łeczne —- ich w yraz: zmniejszenie liczby w ięź­
niów; w spólne jest chyba pragnienii-e, żebyśmy 
m ogli rozładow yw ać więzienia, redukow ać -ich 
liczbę, natom iast zapełniać i budow ać -szkoły.

Dywersja „chrześcijańska4* i inne
Kapitał w miarę w zrostu  i rozw oju staje się 

coraz więcej nienasyconym  i zachłannym, na­
w et „wiszelkie środki podnoszenia p.ro-dulkeji — 
przekształcają się w. -środki ujarzm ienia i w yzy­
skiwanie pro le taria tu". Z agarnąw szy w ładzę 
i rządy  w państw ach kapitalistycznych, kapitał 
tym skuteczniejszy w yw iera nacisk n a  -kształ­
tow anie się p raw odaw stw a w  myśl: interesów  
.małej garstk i posiadaczy, wielmożów, i pom o­
cnej mu biurokracji. Obiektem wyzysku kapi- 
talistówi sta ła  się pozostała, przew ażająca w ię­
kszość ludności pracującej —  p ro le taria t wsi 
i m iast.

Obie te klasy spo-leczn-e toczą między s-obą 
w alkę: kapitaliści o możliwość wyzysku, o za­
chow anie zdoby-tyćh wyzyskiem  bogactw!,

a p ro le taria t — -o zniesienie wyzysku- i o sp ra ­
wiedliwy podział w ytw arzanych bogactw .

Istniejąca kwestiia robotnicza — jak  widzimy 
— pow sta ła  „nie z kaprysu, sam ow oli lub zło­
śliwości jednostek", lecz z układu stosunków 
ekonomicznych. Lecz w yzyskiw any i wydziedzi­
czony pro letaria t nie uznaje tego faktu za „do­
pust boży", lecz -broni -się i szuka sprzym ierzeń­
ców -do walki przeciw  wyzyskiwaczom . Na- po­
moc pro letariatow i w połowie XIX (wieku p oś­
pieszył socjalizm , n-owa wielka idea ludzkości, 
głosząca solidarność robotniczą przez hasło: 
„Proletariusze w szystkich krajów  łączcie się"! 
Inne istniejące w ów czas idee, a szczególnie reli­
gijne, zalecały proletariatow i „pokorę i cierpli­
wość".

Socjaliści pierwsi zrozumieli, że „w obec inte­
resu kapitalistów , -nie w ystarcza  w ystępow anie 
z pojęciem miłości bliźniego — -pisze W erner 
Sombar-t, historyk ruch-u społecznego w  XIX stu ­
leciu — lecz sile przeciw staw ić należy siłę, rea l­
ną potęgą, -opartą na interesie" — i dlatego dla 
obrony interesów, p ro le taria tu  organizow ali się 
robotnicy w klasowe związki zawodowe. Zw iąz­
ki takie pow staw ały  w1 różnych krajach przem y­
słowych w  drugiej połowie XIX wieku, w yw al­
czając różne ustępstw a i polepszenia by tu  swych 
członków.

iPrzerażone rządy bur-żuazyjne, by  Zdusić ten 
ruch, zaczęły w ydaw ać różne ustaw y, ogran icza­
jące wolność obyw atelską, sw obodę p rasy  i zrze­
szania się. Klasa robotnicza odpow iedziała na  to 
wzm ożoną działalnością organizacyjną i rew o­
lucyjną.

Tym  sposobem  klasa  p racu jąca w yw alczyła 
sobie w olność koalicji, dem okratyczne praw a 
wy-borcze do ciał ustaw odaw czych, oraz robotni­
cze ubezpieczenia społeczne. Pod czerwonymi 
sztandaram i socjalizmu w yw alczał sobie prole­
taria t lepszy -byt i p raw a polityczne.

To zaniepokoiło burżuazję i kapitalistów  całe­
go św iata. Uprzytomnili oni sobie, że do-tychcza. 
sowe ich -metody w alki nie w strzym ają zw ycięs­
kiego pochodu klasow ego ruchu robotniczego, 
że trzeba z n-i-m walczyć jakąś „ideą", że trzeba 
rozszczepić fen ruch przez dywersję, i rozłamy. 
W obec tego tu i ówdzie zakładane zostają zw ią­
zki robotnicze o tendencjach chrześcijańsko - 
•społecznych oraz nacjonalistycznych — a w szyst­
ko to w celu rozbicia ruchu proletariackiego.

W alki proletariatu  z kapitałem  rozpoczęły się 
na początku  ubiegłego -stulecia. W  latach 1840 
już -nabrały w ielkiej siły, napięcie tych w alk  stale 

1 w zrastało.
W alk i te zaniepokoiły nie tylko kapitalistów , 

ale rów nież wtezystkich reakcjonistów  i zacho­
wawców.

-Pod wpływem1 tego zaniepokojenia w  189-1 p a ­
pież -Leon XIII w ydał encyklikę „Rerum nova- 
rum", k tóra obejm ow ała program  katolicko- - 
społecznych dążeń, oraz m iała jakoby w ziąć 
w obronę położenie proletariatu; była ona jednak 
obroną posia-d-aczy i -kapitalistów oraz w alką 
z program em  socjalistów .

T ak  więc do  w alki z żądaniam i pro letaria tu  
kapitalizm  .zmobilizował nacjonalizm  i  chrześci- 
j-nnizm. O „narodow ej" polityce burżuaz.jl, p isa­
łem już w  Nr. 7 „W iad. -Graf.", te raz  chcę ośw ie. 
tlić „chrześcijańskie" tendencje kapitalistycznych 
wyzyskiwaczy, a ściślej mówiąc poruszyć niektó­
re punkty  encykliki ,,-Reruim novarum ", na które 
tak często pow ołują się zwolennicy: związków 
„chrześcijańskich".

W  pierwszej części encyklika *) tłumaczy, jak  
pow stała kw estia  socjalna:

„„Znaczne postępy w  przem yśle i n-owy sposób 
produkcji, zm iana stosunków  m iędzy zarobkują­
cym a pracodaw cą, niepom ierny p rzy rost d o s ta t­
ków -u szczupłej liczby osób, ubóstw o zaś ogółu, 
w iększe zaufanie w  siły w łasne u robotników  
i ściślejsza między -sobą łączność i zepsucie co­
raz większe, w szystko to  spraw iło, że w alka za- 
w zrasta . j

A dalej stw ierdza encyklika, że:
„Produkcja i handel s ta ły  się niemal m onopo­

lem -niewielu, a w ten sposób garstka  bogaczów  
nałożyła jarzm o praw ie niewolni-cze stanow i p ra ­
cującemu".

Po takim, stw ierdzeniu faktycznego stanu rze­
czy logicznie w ypadałoby -stanąć po- stronie p ro ­
letariatu, a przeciw ko w yzyskiwaczom , jednak 
encyklika tego nie robi, a staje na  stanow isku 
kapitalistów , w ystępując przeciw  socjalistom-:

„Aby napraw ić złe, socjaliści podburzają ubo­
gich przeciw bogatym  i tw ierdzą, że znieść trze ­
ba wśzelikie p ryw atne posiadanie, a ustanow ić 
wtłaisintośćwisjpólną"... „Program, socjalistów  sprze­
ciwia się spraw iedliw ości: albowiem- p raw o do 
posiadania pryw atnej w łasności otrzym ał czło­
wiek od natury"... „Nie m a też przyczyny, aby

*) Cytuję słowa encykliki według wydawnictwa 
księży Jezuitów. Kraków, 1931.
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żądać ogólnej opieki państwa. Człowiek bowiem 
jest starszym od państwa i posiadał prawo do 
zachowania swego życia cielesnego, zanim jesz- 
cze i-stniało państwo"...

Trzeba tu podkreślić, iż nie jest prawdą, jako­
by socjalizm, twierdził, iż należy znieść wszelkie 
prywatne posiadanie, a ustanowić własność 
wspólną! Socjalizm dąży do uspołecznienia środ­
ków produkcji, a nie do zniesienia prywatnej 
własności.

Na cierpienia proletariatu encyklika takie d a­
je lekarstwo, tłumacząc, że:

„Bóg nie stworzył nas dla szczęścia błahego 
i znikomego; ziemię wyznaczył nam na miejsce 
wygnania, nie zaś na stały pobyt"... „Ody roz­
staniemy się z tym życiem, wówczas naprawdę 
żyć poczniemy"... „To przede wszystkim: za pier, 
wszą zasadę powinno być postawione: że trze­
ba w  cierpliwości znosić los swój i dolę ludzką; 
niepodobna, aby w społeczeństwie ludzkim wszy­
scy byli rówini, aby najniżsi zrównali się we 
wszystkim z najwyższymi. Prawda, dążą do te­
go socjaliści, lecz nadaremna jest walka przeciw 
samej naturze rzeczy".

Ostatnie zdanie tego ustępu ma na celu (wmó­
wić w iklasę pracującą, aby nie wszczynała żad­
nej walki o poprawę bytu, a w pokorze czekała, 
aż wspaniałomyślność przedsiębiorców rzuci ja­
ki ochłap robotnikom. My, socjaliści, na to się 
nie zgadzamy i z takimi poglądami walczymy. 
To też mamy za sobą większość zorganizowa­
nych robotnikowi.

Enicyklika zw raca się także i dó bogatych, i do 
pracodawców:

„Aby oznaczyć .słuszną miarę zapłaty, wiele 
okoliczności zaiste trzeba wziąć pod rozwagę, 
w ogóle jednak niechaj bogaci i pracodawcy p a­
miętają, że ani boskie, ani ludzkie praw a nie po­
zwalają uciskać potrzebujących i nędzarzy dla 
osobistej korzyści i zyski ciągnąć z cudzego nie­
dostatku".

W praktyce jednak ani „chrześcijańscy", ani 
„narodowi" pracodawcy nie przejmowali się by­
najmniej losem „braci" i „rodaków" robotników, 
lecz niemiłosiernie ich wyzyskują, puszczając 
mimo uszu zalecenia encykliki.

Encyklika miała tylko ten 'skultek, że naiwni 
robotnicy, przywiązani do kościoła i religii, two­
rzyli „chrześcijańskie" związki zawodowe, przej­
mowali się biadaniem pracodawców i do swych 
„chrześcijańskich" obowiązków dobrego związ­
kowca włączyli akcję przeciwstrajkową, rozbi­
jając w ten sposób solidarność robotniczą i utru­

dniając poprawę bytu robotniczego. Popularnie 
związki te nazywane są „żółtymi", od koloru fla­
gi papieskiej.

Krytykując encyklikę, nie mamy zamiaru wy­
stępować przeciwko religii chrześcijańskiej 
jak to będą usiłować dowodzić menerzy „chrze­
ścijańskich" związków — lecz chcemy wykazać, 
że sprawy ekonomicznie klasy pracującej nie ma­
ją nic wspólnego z dogmatami religii, i że sprawy 
te nie powinny rozbijać solidarności proletariatu.

*  *
*

Słowa powyższe pośrednio są odpowiedzią na 
artykuł p. S., H. „5 minut dla zastanowienia i de­
cyzji" („Drukarz Polski" Nr. 7 ), w którym autor 
wykazuje nieznajomość historii ruchu zawodo­
wego i wykazuje tendencje wcale nie chrześcijań­
skie, a hitlerowsko .  pogańskie. Zarzucając, so­
cjalistom, że dla nich „żyd jest o wiele milszy od 
Polaka-chrześcijanina", zapomniał p. S. H., że 
przykazania boskie o miłości bliźniego są pod­
stawą chrześcijaństwa i zabraniają nienawidzieć 
jakiejkolwiek narodowości. My, socjaliści, nie 
szerzymy nienawiści, lecz itylko organizujemy ro­
botników do przeciwstawienia się wyzyskowi 
kapitalistycznemu, zarówno polskiemu jak i ży­
dowskiemu. Artykuł p. S. H. jest nieścisły pod 
względem statystyki, gdyż przytaczając cyfry, że 
wyznań niechrześcijańskich jest 4$, a  wyznania 
mojlżeszowego — 10.9$, pisze, że Polska jest... 
98$ chrześcijańska (zamiast 85.1$).

Gniewa się p. S. H., że do „obozu czerwonego" 
związków zawodowych należy olbrzymia więk­
szość zorganizowanych robotników, świadczy to 
tylko, że „czerwony" obóz lepiej broni robotni­
ków od wyzysku i dlatego cieszy się większym 
zaufaniem mas proletariackich', niż „żółty", i dla­
tego-p. S. H. powinien z tego faktu wyciągnąć 
wniosek, że jego agitacja łamie solidarność i je­
dnolitość klasy robotniczej. „Pięć minut dla za­
stanowienia i decyzji" nie wystarczy, aby nie 
zorganizowani jeszcze drukarze po Pańskiej agi­
tacji wstąpili do „chrześcijańskiego" związku, 
zwłaszcza, gdy przyjrzą się działalności tego 
związku w Poznańskim przez lat 14.

*  *
*

Wszelkie inne powstawanie związków zawo­
dowych pod różnymi nazwami i. pozorami m a je­
den tylko cel — przez dywersje w klasowych 
związkach zawodowych utrudnić klasie robot­
niczej zdobycie polepszenia swego bytu. Jest to 
zupełnie zrozumiałe dla każdego szczerze po 
proletariacku myślącego robotnika.

Wacław Korni.

Ulepszenia w nowoczesnej maszynie płaskiej
Większość kolegów maszynistów pmaiciujie prze­

ważnie na maszynach starego typu, gdyż nie 
widie .niawioiczeanylch maszyn drukarskich spro- 
w ad z ono do Polski.

Obecnie ożywienie w naszym zawodzie nie­
wątpliwie przyczyni się dio pewnych iinweistycyj, 
więc aktualnym staje się .zagadnienie, jakie zmia­
ny iiecbmi/czinie przeprowadzono' w maszynach 
drulkariskiich.

Ulqpszomio dużo, aby pracę ułatwić i uspraw­
nić,, 'gdyż hasłem naczelnym, (którym dfeiś, kierują 
się fabryki maszyn drukarskich — (to maisfzynia 
tartą , zajlmiuijąca jiaknąjmniej milejpca, a oo najr 
ważniejsze, wypoisażona w e wiszysitkiie dane 
skradające ezaą jej postoju.

Rozpoczynając opis, od  podstawy maszyny, 
stwierdzamy, że podstawia mniejszych maszyn 
odlana jest z jednej iczęśai aż do- wysokości to­
rowi. W maszynach większych rozmiarów, pod­

staw a poląicizipma została całym' sź:qre|gieini po­
przeczek (wiązań) co przy maszynach starych 
zostało przez konstruktorów zarzucone, a dziś 
okazało siię nieodzowne.

Odlanie podstawy w całości przy mniejszych 
maszynach nie napotyka na wielkie trudności, 
ponieważ nie jest ona zbyt ciężka. To pocią 
gnięcie techniczne w rezultacie przyczynia się 
do lepszej stabilizacji maszyny i spokojniejsze­
go przebiegu pracy całego- jej mechanizmu.

Pirzy maszynach większego formatu, ze w zglę­

dów technicznych i transportowych, nie stosuje 
się takiego odlewu; przeto boczne ściany m a­
szyny zakotwicza się, czyli zaczepia w podsta­
wę; zapobiega to ewentualnemu wyrywaniu 
tychże wiraż z śrubami, jak to się zdarzano 
w starych konstrukcjach, gdzie boki maszyny ̂ 
były złączane wyłącznie śrubami ii bolcami.

W napędzie, za wyjątkiem skośnego zasto­
sowania zębów w głównych kołach napędo­
wych, niewiele się zmieniło i nadal, przeważa 
typ maszyny O' napędzie korbowym. Niektóre 
fabryki stosują tutaj łożyska kulkowe co., jak 
wiemy, przyczynia się do lżejiszego biegu ma­
szyny.

Fundament drukowy został wzmocniony za 
pomocą dodatkowych żeber, które mają zapo­
biec ewentualnemu przemoczeniu tegoż.

Fundament spoczywa wyłącznie na rolkach 
i zaopatrzony jest w boczne prowadnice, mają- 
jące na celu równe prowadzenie fundamentu 
w linii prostej. Prowadnice opierają się o mocne 
podwyższenia odlane wraz z torami!.

Listwy ochronne okazały się nieodzowną czę­
ścią maszyny, to też maszyn n;ie zaopatrzonych 
w listwy ochronne z fabryk nie wypuszcza się.

Rama do form została również odpowiednio 
zrekonstruowana. Znajduje ona obecnie opar- 
icie w kilku punktach, co ma wielkie znaczenie 
zwłaszcza przy pracach wielobarwnych. Celem 
lepszego wykorzystania wnętrza ramy stosuje się

również ramy z wbudowanymi zamkami, względ- 
nie ramę zestawia się z bocznych li&tiw oporo­
wych i dwóch poprzeczek, górnej i dobniej, oraz 
sztega środkowego.

Górna, -część ramy została poszerzona, co- było 
celowe i wielce pożądane, gdyż skutki pogię­
tych, słabych ram są nam' m-asz.ynis.tom dobrze 
znane.

Ponadto wymiar ramy został ściśle dopaso­
wany do fundamentu, tak że trudno obecnie coś 
włożyć między ramię a górne opar-cie.

Jest to celowe — by ramę ochronić od prze­
gięcia a także by różnice marginesów wyrów­
nać wewnętrz ramy, a nie z zewnątrz. Nie jest 
to oo prawda wygodne, lecz praktyczne.

Rekonstrukcji uległy także widełki, przy cy­
lindrze drukowym, a to w ten sposób', że ruch 
ich nie jest wahadłowy lecz suwakowy, prócz 
tego bezpośredni od mimośrodu. Widełki sta­
rego systemu wahadłowego zostały odpowied­
nio wzmocnione.

Cylinder drukowy wewnątrz został również 
wzmocniony ■ przez dodatkowe żebra podłużne 
i poprzeczne, co zabezpiecza go przy druku 
ciężs-zych form, przed ewentualnym przegię­
ciem-.

Dalsze ulepszienie — to przystosowanie go do 
unoszenia się i opuszczania, zarówno podczas 
biegu jak i postoju maszyny. Czynność ta  może 
być uskuteczniona przy maszynach mniejszych 
za pomocą dźwigni, przy większych za pomocą 
nożnego sprzęgła.

Mechanizm unoszący cylinder bywa zastoso­
wany frykcyjny tub sprężynowy. Zastosowanie 
tych mechanizmów w maszynach przystanko­
wych byllo bardzo trafne i okazało się nader 
praktycznie, albowiem tym przywilejem cieszyły 
się wyłącznie mais-zyny dwuobrotowe.

Chwytacże stosuje się wyłącznie spręży- 
> nowe; to znaczy, że niezależnie od sprężyny, 

która j>e zamyka i otwiera m-imośrodem, każdy 
z nich posiada wewnątrz jeszcze osobną sprę­
żynę. Jest to praktyczne z tych względów, że 
odpadają wszystkie czynności połączone z, re­
gulowaniem i-ch przy pomocy narzędzi oraz 
przyczyniają się do lepszego pasowania d ru ­
ków, zwłaszcza przy drukach wielobarwnych, co 
jest bardzo ważne.

Regulowanie cylindra zostało też ułatwione 
i. uproszczone. Dotychczas przy ws-zystkich nie­
mal maszynach regulowało się cylinder śrubami; 
przy nowoczesnych maszynach ta bądź co bądź 
precyzyjna praca odpuda, a to dlatego że mię­
dzy oparciem a panewką umieszczono odpowie­
dnią wkładkę.

Do wkładki dołączona, jest cienka blaszka, 
między wkładkę a blaszkę można włożyć karton 
lub dowolnej grubości arkusz papieru. Dodając 
coś do Wkładki, osłabiamy tłok, i przeciwnie, 
ujm ując coś — tłok wzmacniamy. Regulowanie 
jest ułatwione, ponieważ cylinder unosi się wraz 
z panewkami.

Cylinder przy maszynach większych rozm ia­
rów zaopatrzony jest w hamulec, który mieść*, 
się zewnątrz, względnie wewnątrz cylindra. 
Zadaniem jego jest przytrzymywać cylinder 
w chwili przystanku, mówiąc ściślej — zamor- 
iyzować drgania.

Do dalszych ulepszeń należy zaliczyć marki, 
na których uwidoczniono skalę milimetrową, 
przez co regulowanie ich zostało usprawnione. 
Marki boczne zostały tak przystosowane, że da 
się je ustawić w każdym miejscu, stołu pochy­
łego. Na ogół marki boczne są wąskie i nie 
przekraczają 4—5 cm. Nie zapomniano także 
o ulepszeniu listwy do zamknięcia podkładki 
iii umieszczono bolce w cylindrze, a wnęki do bol- 
cy w listwie. Jest to bodajże najlepszym roz­
wiązaniem skutecznego’ zamknięcia i mocnego 
przytrzymania podkładki1.

Prawdziwą rewelacją jest otwieranie listwy 
bez narzędzi, mianowicie listwę przytrzymującą 
podkładkę zWatnia się kółkiem ręcznym. Koń­
cząc opis cylindra należy wspomnieć o ulepsze­
niu drążków służących do zaciągania wierzch­
nich arkuszy. W drążkach tych zrobiono wpust 
(rozpór) 2 mm. przez, całą jego szerokość, do 
którego wpuszcza się hr.z,eg arkusza i bez żad-
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nycih trudności1 zaciąga, bez pomocy narzędzi. 
T a  p rosta  kom binacja na pozór w ydaje się b ’!a- 
ha, w praktyce okazała się jednak bardzo 'wy­
godna.

Na zakończenie opisu cylindra dodajemy, że 
dołącza się dio niego licznik, który liczy tylko 
w tenczas, gdy cylinder tłoczy.

Cały mechanizm zafarbow ania uległ również 
popraw ie; w szystkie walce z m asy posiadają  
jednakow ą objętość, przez co odlew  sprow adza 
się do jednej wspólnej matrycy.

W alce stalowe, rozcierające, połączone są 
kołami zębatymi, z jednej lub z, obydwóch stron, 
które zm uszają je do obrotów. Ruch boczny 
walcy rozcierających może być regulowany 
w dowolny sposób, aż do całkowitego ich z a ­
trzym ania w  miejscu, czym dostosować móżna 
maszynę do druku tęczowego.

Regulację powyższą uskutecznić można n a ­
w et podczas biegu maszyny, do czego służy z e ­
w nętrzny uchwyt.

Dalej ulepszono odstaw ianie walcy — mia­
nowicie w ten, sposób,, że zbyteczne jest od sta ­
wianie całego łożyska, w ystarcza przekręcić 
sam  uchwyt o pół obrotu. Oś znajdzie się z b o ­
ku, ponieważ uchwyt z przeciwnej strony s ta ­
nowi równocześnie panewkę osi, a otwory dla 
tychże nie znajdu ją  się w  centrum, lecz, ponad 
górną połową. P'rzez, półobrót uichwytu walec 
zostaje  odstawiony.

'O  ile m aszyna przeznaczona je s t do druku 
ilustracyj, to walcy nadawczych je s t trzy, przy 
czym pierw szy z nich, od formy, unosi się 
w chwili oddrukow ania foirmy, a  opuszcza się, 
gdy fundam ent z form ą w raca. Cel jest ten, by 
uniknąć ewentualnego w ytw arzania się ciem­
niejszych smug po brzegach, przy druku pła 
szczyzin. Regulowanie walcy nowoczesnymi sp o ­
sobem odbyw a się przy pomocy skali, które 
znajdu ją  się z boku, łożysk.

K ałam arz zaopatryw any je s t w  śruby, w moc­
no zwiększonej; ilości. Końce śrub zostały 
stępione, by zapobiec przebiciu noża na, wylot. 
Dalszym  ulepszeniem kałam arza to mechanizm, 
którym  reguluje się dobieranie farby. Dotych 
czas dobieraez dotykał kałam arza przy pomocy 
dźwigni, a opuszczał się sam  własnym ciężarem, 
względnie przy pomocy sprężyn,. Jednakże przy 
bardzo mocnej konsystencji' farby  dobieraez się 
spóźniał lub w  ogóle się nie opuścił wskutek 
słabej sprężyny. Obecnie cały mechanizm urzą • 
dzono odwrotnie, czyli, że dobieraez unosi się 
do kałam arza  przy pomocy sprężyn, a  ode- 
pchnięty przez niego musi się opuścić dla od­
dania farby.

P rzy  umyciu kałam arza nie zachodzi po trze­
ba  zdejm ow ania go, lecz tylko przechyla go się, 
a po umyciu i ponownym przystaw ieniu reg u ­
lacja  noża nie ulega zmianie.

Wykładiacze drewniane, t. z.w,. grabkow e zo­
stały  w fabryce obciągnięte szorstkim  ziarnem 
w rodzaju  szmerglu. Regulowanie w ykładaczy 
przy niektórych fabrykatach można uskutecznić 
obecnie w dostępniejszy sposób: mianowicie
z boku m aszyny, a nie jak  dotychczas w yłącz­
nie mimo środam i znajdującym i się w ew nątrz 
maszyny.

Nóż do k ra jan ia  arkuszy można ustawić 
w każdym  miejscu — w starych maszynach, 
jak  wiemy, było to  możliwe tylko na środku 
bębenka. P oza  tym, w  niektórych m aszynach, 
specjalne urządzenia pozw alają na jednoczesne 
perforow anie i rycowanie arkusza.

Objętość podkładki uległa również zmianie, 
i o ile daw niej ustaw iano cylinder na 1 mm. 
podkładki, a następnie 1,5 mm., to obecnie o b ję ­
tość ta  wynosi 1,3 mm.

W szystkie wymienione ulepszenia i zmiany 
nie znajdu ją  się, rzecz, prosta, w każdej nowej 
maszynie, lecz przytoczyliśm y je zbiorowo, ja ­
ko rezultaty  konkurujących ze sobą fabryk, dla 
przemysłu graficznego.

I na zakończenie wspomnimy, że prow adze­
nie maszyny poruszanej elektrycznością (pu ­
szczanie i zatrzym yw anie) odbywa się przy po ­
mocy kontaktów  przyciskowych, których może 
być kitka. W łączenie prądu powoduje au to m a­

tyczne zapalenie się ostrzegawczej żarówki, że 
m aszyna gotow a do ruchu. Naciśnięcie jednego 
z kontaktów  w prow adza maszynę w  powolny 
ruch, a puszczenie powoduje zatrzym anie m a­
szyny. Przejście w naciśnięciu, z, pierwszego 
kontaktu na inny w prow adza m aszynę w petny 
bieg. Dalsze kontakty w prow adzają w ruch 
pompę pow ietrzną oraz sam onakładacz.

Hamulec sprzężony jest z wyżej opisanym  
autom atem  i rozrusznikiem. Przestaw ienie dźwi

Dotychczasow a dyskusja w spraw ie cen trali­
zacji funduszów związkowych dała już pew ne 
rezultaty. O tych rezultatach w arto  napisać, 
gdyż ułatw ią one dalszą wymianę zdań w tej 
tak  w ażnej sprawie.

Kol. W . S., który rozpoczął dyskusję, zauw a­
żył, że dotychczas każdy Oddział Związku trak ­
tuje centralne fundusze zw iązkow e jako sw oją 
w yłączną własność. Gdy członek jednego od­
działu przybyw a na teren drugiego, pozbaw iony 
jest należnych mu zapomóg. Sam ow ystarczalność 
spraw iła, że w  czasach kryzysowych niektóre 
oddziały silniej dotknięte klęską bezrobocia m u­
siały obniżyć zapomogi1 bezrobotnym , tone za­
dłużyły isię w Centrali. W ynikł dziwny, stan, że 
członkowie jednej i tej samej organizacji w róż. 
nych m iastach pobierali różnej wielkości zapo­
mogi.

Tego rodzaju gospodarka finansow a źle 
wpływała na spoistość organizacji, osłabiała ją, 
a członkom w yrządzała krzywdę.

Z abierający głos w dyskusji stwierdzili słu­
szność zarzutów  kol. W . S., w szyscy bez  w yją t­
ku wypowiedzieli się za centralizacją fundu­
szów, niektórzy tylko wyrazili przekonanie, że 
scentralizow anie funduszów jest jeszcze przed­
wczesne, że należy poczekać, przeprow adzić p e ­
wne przed tym reformy.

A rgum entów zwolenników centralizacji fundu­
szów bez zastrzeżeń przytaczać tu nie będę. 
Stwierdzili oni, że gospodarka funduszami cen­
tralnymi, którą kierował Żarz. Główny, w zglę­
dnie W ydział W ykonawczy, była bez zarzutu, 
że argum enty kol. W . S. są słuszne.

Pragnę natom iast pośw ięcić nieco m iejsca na 
omówienie argum entów  —- tych kolegów, którzy 
wysunęli zastrzeżenia. Mam nadzieję, że dalsza 
dyskusja wyświetli sporne punkty.

Kol. H. T. z K rakowa pisze, że przesiedlanie 
się członków Związku z Oddziału do Oddziału 
jest dziś utrudnione ze w zględu n a  nasilenie bez­
robocia, a więc „spraw a utraty  praw a do z a p o ­
mogi w skutek w yjazdu jest bez znaczenia '1. 
„W obec zakusów totalistyczmych pew nych sfer 
w  Polsce należy zachow ać pew ną ostrożność 
odnośnie do  centralizacji kąp itałów  w jednym 
m iejscu".

Dalej kol. H. T. proponuje zaprow adzenie 
kw artalnych ew. miesięcznych rozrachunków  
między oddziałami Związtku. Jeżeli jaki oddział 
w ypłacił więcej n a  zapom ogi niż w ynosiły w pły­
wy na te cele, otrzym a dopłatę; gdy oddział 
m iał nadw yżkę, w płaca ją  do Centrali.

Kol. W u.-Ka. w skazuje, że w ysokość w kła­
dek lokalnych i centralnych jest niejednakow a; 
w Oddziałach Krakowskim i Lwowskim człon­
kowie płacą wysokie wkładki lokalne, że należy 
przeprow adzić w e w szystkich oddziałch w yso­
kie wkładki, by zapewnić członkom zapom ogi 
w razie braku pracy, choroby, strajku, śmierci, 
inw alidztw a, a także pomoc wdowom  i siero­
tom. W ów czas dopiero nastąpić może centra­
lizacja.

Kol. Antoni D rabow icz kładzie duży nacisk na 
wypłacanie zapom óg rozszerzonych, tj. obejm u­
jących również w sparcie inwalidzkie, chorobo­
we, sieroce, a także poza regulam inow e i od 
tego uzależnia przeprow adzenie centralizacji 
funduszów.

Kol. L. N. przeprow adza porów nanie między 
centralizacją państw ow ą, a naszą, dowodząc, 
że państw ow a dała ujemne wyniki i że obecnie 
państw o weszło na drogę decentralizacji. Na 
nasżym  terenie spraw y organizacyjne przedsta-

gni ham ulca powoduje natychm iastowo wyła 
czenie prądu i momentalne zatrzym anie m aszy­
ny. Dźwignie do zatrzym ania maszyny umie­
szczone są  z obydwóch stron, maszyny, a kon- 
takty w kilku, najdogodniejszych punktach.

Do tych wszystkich ulepszeń dodać należy 
rozm aite systemy nowoczesnych wykładni fron ­
towych, lecz opis tychże znajdą koledzy w n a ­
stępnym  artykule.

R. W iland i R. Dohnke.

wiiiają się podobnie. Należy silnym; oddziałom 
pozostaw ić sam odzielność do czasu wżetocn-ie- 
n ia  się oddziałów słabszych, do czasu; aż te 
słabsze oddziały podciągną się do w kładek sil­
nych oddziałów.

Kol. W. W eilland w ysuw a konieczość zapro­
wadzenia rozszerłzonyioh wlsparć n a  w szystkie 
oddziały; dopiero po tej reformie; w yrazi zigodę 
na centralizację.

Pozostaje jeszcze (wypowiedzenie się kolegów 
lwowskich na  łam ach „Ogniska Lwowskiego". 
Czytelnicy nasi (poza czł. Oddz. Lw.) nie znają 
tego wypowiedzenia się, więc uważam  za  w ska­
zane przytoczyć je nieco rzeszej. Kol. G. B. 
twierdzi, że „Oddziały, które m ają za sobą dzie­
siątki lat pracy organizacyjnej, jak krakowski, 
lwowski, poznański przyw ykły i przesiąkły du­
chem obowiązkowości organizacyjnej i duchem 
łączenia się oraz niesienia pomocy wzajemnej. 
Duch ten w b. zaborze rosyjskim  — jest niejako 
nowy i trudno jest wszczepić go w  tam tejsze 
społeczeństw o11. Prócz Łodzi i W arszaw y, które 
są w 70% zorganizow ane, praw ie wszystkie inne 
m iasta, są „zapom niane przez Boga i ludzi". 
W tych zapomnianych m iastach brak  najmniej­
szego życia organizacyjnego. W pierw  ,te m iasta 
muszą się wrobić do życia organizacyjnego, do 
w spólnoty cennikowej, do posłuchu organizacyj­
nego i niesienia sobie wzajemnej pomocy. Przed 
tym nie może być m ow y ani o cenniku, ogólno­
krajowym ani o centralizacji.

W skazuje dalej na olbrzymie sumy w ypłacane 
z kasy lokalnej na zapom ogi centralne.

W skazuje, że 15% od wkładki centralnej nie 
może w ystarczyć na pokrycie w ydatków  adm i­
nistracji oddziału.

Uzależnia scentralizow anie od zorganizow ania 
„dzikich pó l“, to jest miejscowości zupełnie nie- 
zorganizow anych lub też m ających chwilowe 
organizacje.

Takie są argum enty kolegów mających za­
strzeżenia.

Zastanów m y się nad zastrzeżeniami.
Projekt kol. H. T., by zaprow adzić kw artalne 

czy miesięczne rozrachunki i przelew y nadw y­
żek lub w yrów nań deficytów, jest właściwie 
projektem scentralizow ania funduszów z pozo­
stawieniem pozostałej gotówki w  oddziałach. 
Uważam go za słabszą formę centralizacji. Argu­
ment ostrożności w obec możliwych zakusów to- 
talistycznych pewnych sfer jest bez znaczenia, 
gdyż totaliści skonfiskowaliby w szystkie fundu­
sze zarówno centralne jak  i lokalne zai jednym 
pociągnięciem pióra.

Kilku kolegów w ysuw a argum enty, że o rg a ­
nizacja nasza pow inna zabezpieczyć zrzeszo­
nego nie tylko w raizie braku pracy, strajku, 
śmierci, lecz również nieść w inna pom oc cho­
rym, niezdolnym do pracy , sierotom , wdowom. 
N iektórzy nie odróżniają funduszów  lokalnych 
od /centralnych. M uszę się zastrzec, że centraliza­
cja ma objąć tylko fundusze centralne; lokalne 
fundusze i cały m ajątek lokalny w raz z zobow ią­
zaniami pozostać muszą całkowicie pod zarzą­
dem ich bezspornych właścicieli —  stow arzy­
szeń lokalnych. Pozostają więc poza obecną dy­
skusją.

Zjazd lwowski naszej organizacji rozszerzył 
ubezpieczenia również i na chorych, inwalidów, 
w dow y i sieroty. Uczynił to zbyt pochopnie. Ci 
koledzy, którzy przeprow adzili te rozszerzenia, 
nie obliczyli dokładnie przypuszczalnych w ydat­
ków. Ubezpieczenia zostały w krótce „zawieszo- 
ne‘‘, gdyż stało się widocznym, że ni!e mam y na

Centralizacja czy decentralizacja
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p o krycie  ubezpieczeń  rozszerzonych,, d o s ta te c z ­
nych  śro d k ó w . K toś m oże pow iedzieć , że braik 
ś ro d k ó w  był chw ilow y, w yw ołany  n iespodzie­
w anym , o lbrzym im , trw ający m  k ilka  la t b e z ro ­
bociem . O tóż bezrobocie  zm niejszyło się, ale 
je s t ono jeszcze bard zo  w ielkie, t. j. jeszcze jest 
duży odse tek  bezrobo tnych  i w y d a tk i n a  te cele 
są  p o w aż n e . Czy bezrobocie  się zminiejiszy, czy 
zw iększy?

Nie chcę u d aw ać p ro roka , ale m uszę p rzy p o ­
m nieć, że od zy w ają  się co raz  częściej g łosy  eko­
nom istów , w skazu jących , że k o n iu n k tu ra  zaczy ­
n a  się cofać. D ziś najw iększym  czynnikiem  p o d ­
trzym ującym  ożyw ienie g o sp o d arcze  są zb ro je­
nia. G dy zam ów ienia n a  broń  zm aleją, k on iunk ­
tu ra  się pogorszy , spadn ie  na n a s  znów  b ez ro ­
bocie. T o  m usim y m ieć n a  uw adze.

D zisiejszy  stan  funduszów  cen tralnych  w sk a ­
zuje (patrz  osta tn ie  2 num ery „W iad . G raf."), 
że w iążem y koniec z końcem . D opiero  o d  r. 1931 
p o k ry w am y  w ydatk i. N adw yżk i osiągn ię te  zo ­
sta ły  częściow o dzięki obniżeniu  zapom óg. Kil­
kanaśc ie  tysięcy złotych oszczędności, jakie 
zdobyw am y , m usim y  zach o w ać n a  w a lk ę  s tra j­
kow ą, ja k o  rezerw ę n a  w y p ad ek  m ożliw ego  po.- 
w ro tu  fali bezrobocia . Z resz tą  te  k ilkanaście  
tysięcy  nie w y sta rczą  n a  pom oc inw alidzką. 
O becnie dw a czy trzy  oddziały  zasobn ie jsze  w y ­
p ła c a ją  sk rom ne zapom ogi, in w alid zk ie  i ch o ro ­
b ow e z funduszów  centralnych. Sum y p o św ię­
cone n a  cele w ra z  z zapom ogam i pogrzebow ym i 
n ie p rze k ra cza ją  10.000 zł. rocznie. Są to  jed n ak  
tyllko p o cz ą tk i w y p łacan ia  ta k ic h  zapom óg, Gdy 
po ró w n am y  ten w y d atek  z w y d atk am i loka lny ­
mi O ddziałów  K rakow sk iego  i L w ow skiego , 
k tó re  rozszerzone ubezpieczenia m ają  o d  la t 
w ielu , zobaczym y, że te  kilka tysięcy, to  sum y 
drobne. W  r. 1932 na pom oc inw alidom , w d o ­
w om  i sierotom  z funduszów  lokalnych  w ydano  
p rzeszło  130 tys. zł., p raw ie  w y łączn ie  przez 
K raków  i I-wów. P oznań  uczestn iczy ł tylko 
z sum ą 5.000 zł. W  1933 r. K raków  i L w ów  w y ­
d a ły  już  zinadzmie m niej, bo  ty lk o  80 tys., w  .roku 
1 9 3 4  __  1Q6  tys., w  r. 1935 —  80 tys., w r. 1936 
—  78 tys., w  r. 1937 —  72 tys. W  r. 1937 O gni­
sk a  k rak o w sk ie  i lw ow skie liczyły 82 inw ali­
dów , a  członków  643; inw alidzi stanow ili 12.7% 
członków . G dyby w  tej chwili zw iązek  m usiał 
w y p łacać  zapom ogi inw alidzkie w ed ług  skali 
k rak o w sk o  - lw ow skiej choćby rv w ysokości 
10 zł. ty g o d n io w o , to  w y d a tk o w a łb y  ty g o d n io w o  
około  5.700 zł., a  roczłnie z .górą 296 ty s . zł.

Wymówienie umowy
S p raw ie  uk ładu  zb iorow ego, sp raw ie  w a ru n ­

ków  cennik owych Z a rzą d  O ddziału  pośw ięci! 
w iele czasu  i tru d u . N a w szystk ich  posiedze­
n iach  obszern ie  om aw iano  p rzeb ieg  kooiferencyj 
cennikow ych z p racodaw cam i. W obec nieuzgod- 
n ien ia  cennika, zw łaszcza na jw ażn ie jszy ch  jego  
p unk tów , sy tu ac ja  zo s ta ła  zao strzo n a . K om isja 
C ennikow a w raz  z Z arząd em  p o stan o w iła  zw o­
łan ie  posiedzeń  (oficynowych celem, zasiąg ,n ięcia 
op in ii p racu jących  kolegów , a  n as tęp n ie  zw o ­
łan ie  Z grom adzenia . W y k aza ły  one d o b rą  p o ­
s taw ę p racu jących  i w ielkie zrozum ienie z a is t­
n ia łe j sy tu a c ji.

N a zg rom adzen iu  tym , odbytym  d n ia  24 k w ie t­
n ia  r. b. kol. Koczuib W . zreferow ał cały  p rze ­
b ieg  o b ra d  n a d  cennikiem  aż do chwili obecnej.

U k ład  zbiorow y w s ie rp n iu  1937 r. za w arb - 
śm y w  tym  p rzek o n an iu , że do, 6 m iesięcy z o ­
s ta n ie  uzgodn iony  cennik  d ru k arsk i (z. w y łącze­
niem  płac, k tó re  u regu low ał już  sarn u k ła d  zb io ­
ro w y ), po czym  w ejdz ie  on  w  życie nie tylko 
w  d ru k a rn ia c h  daw niej ju ż  cennikow ych w  m ie j­
sce do tychczasow ego cennika, lecz, i, w  d ru k a r­
n iach  do roku, 1937 niecaninikowych, w  których  
d o tychczas n ie  obow iązuje . P o leg a liśm y  przy  
tym  h a  w ielokrotnych zapew nien iach  w łaścic ieli 
d ru k a rń  daw niej już  cennikow ych, że ze swej 
s tro n y  popierlać b ęd ą  nasze  w ysiłki w  kierunku 
zw iększen ia  ilości d ru k arń  cennikow ych, o raz  
n a  o św iadczen iu  linispektora P ra c y  38 O bw odu 
z s ie rp n ia  1937, że now y u k ła d  zb iorow y nie 
m oże w  żadnym  w ypadku  w p ro w ad zić  po g o r-

W ziąłem  p o d  u w ag ę  tu  tylko zapom og i inw a­
lidzkie; gdy  dołożym y p rzypuszczalne w ydatk i 
na sieroty , w dow y, chorych, uczyni nam  to sum ę 
p rzew y ższa jącą  dw ukro tn ie  obecnie p łacone 
w kładki. Czy m ożna po d n ieść  do po tró jne j w y ­
sokośc i obecnie p łaco n ą  w k ładkę cen tra lną?

D latego  uw ażam , iż rozszerzenie zapom óg  jest 
dziś n ieak tua lne , jak o  n ieak tu a ln e  nie m oże s ta ­
now ić p rzeszkody  do scen tra lizo w an ia  w kładek  
i zapom óg.

A rgum ent kol. G. B., że 15%' w kładki cen tra l­
nej n a  fundusz lokalny  nie w y sta rczy  n a  p o k ry ­
cie adm in istracy jnych  w y d atk ó w , je s t n a jzu p e ł­
niej słuszny. D yskusja  p ro w a d zo n a  w  spraw ie 
cen tralizacji funduszów  pow inna  usta lić  w y so ­
kość n iezbędnych  w y d a tk ó w  lokalnych  i ich 
pok rycie .

P ozosta ło  jeszcze tylko p arę  argum en tów . Nie 
m ożna lekcew ażyć p rzesied lan ia  się członków  
z m iejsca na m iejsce. Z darza ją  się tak ie  p rzesie­
dlenia i p rzy sp a rza ją  Z arządom  Wiele n iep rzy ­
jem ności i w yw ołu ją  n iezadow olenie . Ba, n aw e t 
w yw ołały  porozum ienia dzielnicow e.

T o co kol. G. B. p isze o m ie jscow ościach  „ z a ­
pom nianych  przez B oga  i ludzi", podk reśla jąc , 
ż‘e tam  n ie m a o rgan izac ji —  je s t trafne. Ale 
w łaśn ie te  m iejscow ości uległy  k ryzysow i i d ru ­
k a rs tw o  tam  zupełnie, np. w  R adom iu , upadło. 
U padek  d ru k ars tw a  je s t przyczyną, że tam  p ra ­
w ie zupełnie nie m a p racow n ików . N iektórzy 
z nich dzierżaw ią  d rukarn ie , w  k tó rych  kiedyś 
p raco w a li, inni p rzeszli do obcych zaw odów , 
resz ta  w ege tu je  —  nie m a w ięc elem entów , 
z k tórych  m ożna by  u tw orzyć p laców kę. P rzed  
10 la ty  w  niek tórych  z tych „zapom nianych" 
m iastach  kw itło życie o rgan izacy jne, np . Kielce, 
gdzie koledzy mieli m inim um  w arsza w sk ie  —  
dziś tam  ru ina  i p u stk a . K iedy tam  odrodzi się 
p rzem ysł d rukarsk i, kiedy tam  p o w stan ie  o rg a ­
n izac ja  d ru k arsk a , trudno, p rzew id zieć .

Alle ten lokalny pogrom  d ru k ars tw a , nie może 
nam  p rzeszk ad zać  w  doskonaleniu  n asze j o rg a ­
nizacji, nie m oże -być p rzeszkodą  do p rz e p ro w a ­
dzen ia  cennika ogólno-krajoiw ego lub scen tra li­
zow ania  funduszów .

M am  w rażenie, że om ów iłem  w szy s tk ie  a rg u ­
m enty w ysuw ane przez tych, k tó rzy  m ają  z a ­
strzeżen ia . C ieszyć się będę, gdy  m oje uw ag i 
p rzyczyn ią  się do zbliżenia p o g ląd ó w  lub do 
dalszej w ym iany  zdań.

A. Burkot.

zbiorowej w Krakowie
szen ia  do tychczasow ych w arunków  i p o s ta n o ­
w ień cennika.

Inaczej sp raw a  p rze d s taw ia ła  s ię  w  toku 
o b rad  niad cennikiem . P raco d aw cy  od początku  
o b rad  w ysunęli sw oje p o s tu la ty  p o g a rsz a ją c e  
cennik, d o m a g a ją c  siię: 48-god,z:innego tygodn ia  
p racy  d la w szystk ich  ( tak ż e  przy  d z ienn ikach ), 
zniesien ia w szelkich  d o d atk ó w  dla m aszynistów  
za  obsługę (dodatkowych m aszyn  i m aszy n  r o ta ­
cyjnych; d o d atk ó w  gazetow ych , .zniesienia biiura 
pośredn ic tw a p racy  p rzy  Z w iązku, o ra z  o d m a­
w ia ją c  u zn an ia  cennika d la p e rso n e lu  pom ocni­
czego. N iezależn ie o d  tego zażąd ali rewizji: p łac 
„ina p rzy sz ło ść"  i obn iżan ia ich do norm. cen- 
mika poznańsk iego . W  toku  o b ra d  n ie je d n o k ro t­
nie p row okow ali naszych  delega tów  o św ia d cz a ­
niem., że uk ład  zb iorow y podpisali, ty lko pod 
p re s ją  in sp ek to ra  p rac y  i. że po  w ygaśn ięc iu  
uk ładu  obecnego, 'do now ego już n ie  p rzy s tąp ią .

W y p o w iad ając  w  ro k u  1937 um ow ę zb iorow ą, 
w ysunęliśm y  sze reg  p o s tu la tó w  cennikow ych. 
W  toku  o b rad  .nad cennikiem  po zawlairciu u k ła ­
du zb iorow ego, w  którymi zrezygnow aliśm y  
z podw yżki p łac , ośw iadczyliśm y go tow ość c o ­
fn ięcia  w szystk ich  naszych  p o stu la tó w  cenniko­
wych, aby  ty lko 'o siągnąć po lubow ne z a ła tw ie ­
nie sp raw y. Mimo- o d b y c ia  kilkunastu, konferen- 
icyj celu tego  n ie  osiągnęliśm y. W łaśc ic ie le  d ru ­
karń  daw niej już  cennikow ych nie byli' d e leg a­
tam i do rokow ań (cenni,kowych, ale ośw iadczyli, 
że z postulatam i! p racodaw ców  w  zupełności, się 
so lid a ry zu ją . W y raźn ie  w ięc określili swe s t a ­

now isko, z d ą ż a ją c e  do reg u lac ji1 stosunków  
w d ru k arstw ie  k rakow sk im  kosztem  w yłącznie 
pracow ników . G dy w  innych zaw odach  równa, 
się w arunk i p racy  i p łacy  w zw yż, n a s i  p rac o ­
daw cy chcą nais ró w n ać  w  dół.

O s ta tn ią  kon ferenc ję  z p rac o d a1wc.ami, odbyli­
śm y 17 m arca  b. r., po czym  delegaci p ra c o ­
daw ców  mieli za s ięg n ąć  raz jeszcze opinii swych 
m ocodaw ców  i ido dn ia 24 m a rc a  b. ,r. dać  nam  
k o nkre tną  odpow iedź. W  dniu 25 m arca, b. r. 
p racodaw cy  zw rócili s ię  pismem: do In spek to ra  
P racy  38 O bw odu, ośw iadczając,, że konferencje 
zo s ta ły  zerw ane, poniew aż p racow nicy  nie z g o ­
dzili .się ma ich p o stu la ty  o ra z  od rzu c ili p ropo  
zycję ro zstrzy g n ięc ia  kw estii czasu  p racy  i p o ­
średn ic tw a p racy  p rzez  a rb itra . O d p is  tego p i­
sm a n ad e sła li n a m  z a m ia s t odpow iedzi.

W  tym  stan ie  rzeczy  uzna liśm y  osta teczn ie , 
że do jście  do po ro zu m ien ia  na, d rodze po lubow ­
nej je s t niem ożliw e. Już n a  posiedzen iach  o fi­
cynow ych w szyscy  b y li zgodnego  zd an ia , że 
tyllko s tra jk iem  należy  reag o w ać  n a  żą d an ia  
p racodaw ców  i b ron ić  postanow ień  d o ty ch cza­
sow ego choćby cennika,.

N a sku tek  p ism a p racodaw ców  Insp ek to r P r a ­
cy 38 O bw odu zw oła ł ko n feren c ję  w spó lną na 
dzień 21 kw ie tn ia  b . r., n a  k tó re j w ezw ał obie 
str.ony, aby  w szystk ie  nieu,zgodni,one punkty  
cennika poddały  rozstrzy g n ięc iu  a r b i t r a  w  m yśl 
o s ta tn ieg o  zd a n ia  punk tu  3 u k ład u  zbiorow ego, 
w staw ionego  z u rzędu  p rzez  In sp ek to ra  P ra cy  
p rzy  zaw arciu  tegoż układu,. N a odm ow ne 
ośw iadczenie naszych  delega tów  zaznaczył, żs 
w szczęcie  s tra jk u  u w aż ać  będz ie  z a  ze rw an ie  
przeż  n a s  uk ładu  zbiorow ego., co, p o c iąg n ie  za  
sobą  konsekw encje. W obec teg o  zastrzeg liśm y , 
że konkretn ie ośw iadczym y się  w  tlej sp raw ie  
po odbyciu zg rom adzen ia .

Z grom adzen ie  w yraz iło  zgodę n,a p ropozycję 
a rb itrażo w ą, je d n ak  mimo dokonanej później 
w ym iany p roponow anych  obustronn ie  k a n d y d a­
tów, uzgodnien ie osoby  a rb itra  nie n as tąp iło  
i z końcem  rniaja dalszych  w  tym  kierunku  prób  
zan iechano .

W  osobnym  u stę p ie  kol. Butwim, K. om ówił 
sp raw y  dotyczące personelu  pom ocniczego, kto- 
ry  m im o korzystnego ' d la  nich za ła tw ien ia  s p ra ­
wy cennika, w  obaw ie p rzed  rep re s jam i ze s t r o ­
ny p racodaw ców  w  znacznej je szcze ilości do 
o rg an iz ac ji nie należy . P rz y tac za , że w  d r u k a r ­
ni „IK C“ , w  k tó re j n iezorganizow am y personel 
pom ocniczy do n ied aw n a nie o trzym yw ał p łac 
(cennikowych, po  zo rg an izo w an iu  się, w ybran iu  
delega tów  i upom nien iu  się o p łace cennikow e, 
w  zupełności w yrów nan ie  tych p łac  w  osta tn im  
tygodn iu  o trzym ał. P rz y k ład  ten, w in ien  być z,a, 
chętą d la  personal,u porno,cni,czego p racu jąceg o  
w innych d rukarn iach .

A tym czasem  zb liża ł się term in ew entualnego  
w ypow iedzenia uk ład u  zbiorow ego z sie rpn ia
1937 r., u sta lony  układem  tym: nia dzień 15 li.pea
1938 r. Z a rzą d  zan iecha ł w ięc dalszych  kroków  
w  sp ra w ie  cennika, ro z p o c z y n a ją c  na tom iast 
p rzy g o to w an ia  do  now ej akcji. W  dniu 29-go 
czerw ca b. r. o d b y to  posiedzen ie K oła D e leg a­
tów, w  'dniach 4— 8 lipca —  posiedzen ie  o ficy ­
nowe, a  10 lipca  —  N . W . Z grom adzenie .

N a podstaw ie  dyskusji p rzeprow adzonej na 
posiedzen iach  oficynow ych i K oła D elegatów , 
kol. Ko,czub W . po zre fe row an iu  s tan u  obecne- 
go sp raw  cennikow ych p rzed staw ił w niosek  Z a ­
rząd u  o w ypow iedzenie u k ła d u  zbiorow ego z, dn. 
9 s ie rp n ia  1937 r., oraz, p ro p o zy c je  do now ego 
układu . W niosek  ten  po krótkiej dyskusji zo s ta ł 
jednom yśln ie uchw alony, po czym  w ybrano  K o. 
m isję  C ennikow ą w  sk ładz ie ; 3 delegatów , 4 z a ­
stępców  i p ro to k o lan t. K om isji te j udzielono 
pełnom ocnictw  do zaw arc ia  układu, zbiorow ego 
o raz  'ew entualnego p ro k lam o w an ia  s tra jk u  
w  w y p ad k u  n iem ożności zaw arc ia  uk ładu  no ­
w ego, stanow iącego  zarazem  cennik, na. d rodze 
po lubow nej. W ypow iedzen ie uk ładu  zo s ta ło  dn ia 
13 lipca  r. b. p rzes łan e  w szystk im  drukarn iom  
objętym  układem,, a  dow ody w y sła n ia  w ypo­
w iedzeń p rzed łożono  w ra z  z odpow iednim  p is ­
mem Inspektorowi- P ra c y  VII O kręgu w  K ra ­
kow ie. ,



Nowy układ zbiorowy dla Pomorza
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wem —• wprowadza do obecnego stanu szereg 
polepszeń. Pod jednym ,tylko względem pozostał 
dawny, niekorzystny stan rzeczy, a dla Bydgosz­
czy jest to nawet po gorszieniem: czas pracy
superarbiter ustalił na 48 godzin ma tydzień, t. j. 
taki, jaki istniał na terenie całego Wielkiego 
Pomorza, z wyjątkiem Bydgoszczy, gdzie czas 
p-racv był krótszy i wynosił tylko 46 godzin. 
Tu Bydgoszcz ma do zanotowania stratę angiel­
skiej soboty. Koledzy bydgoscy mają jednak 
świadomość, że tą swą ofiarą okupili nową umo­
wę zbiorową dla całego Pomorza, dając w ten 
sposób dowód swej dojrzałości organizacyjnej.

Umowa została niezwłocznie zarejestrowana 
w Okręgowym Inspektoracie Pracy, a w  najbliż­
szej przyszłości będzie jej nadana moc powszech­
nie obowiązująca.

Żaden chyba z Oddziałów naszego Związku 
nie był ma przestrzeni ostatnich siześciu lat w tym 
stopniu pochłonięty ustawicznie trwającymi ak­
cjami cennikowymi, co Oddział Pomorski. Tra­
piony przez niesłychane wprost bezrobocie, naj­
większe w kraju, obok Lwowa (Grudziądz liczył 
ponad 60% bezrobotnych), borykał się ciężko
0 utrzymanie cennikowego stanu posiadania, 
ostatnio jednak nie zawsze zwycięsko' z tych 
zmagań wychodził. Raz wraz tracił coś ze swe­
go cennikowego stanu posiadania. To obniżała 
się stawka zarobkowa, to znów utracono angiel­
ską sobotę, przez 00 czas pracy wzrósł do 47, 
a później do 48 godzin na tydzień, aż wreszcie 
w lutym 1937 -r., gdy po kilkunastom-iesięcznym 
okresie bezpłodnych rokowań ł konferencyj 
z pryncypałami, zgodzono się oddać spór cenni­
kowy do rozstrzygnięcia urzędującej w! Bydgosz­
czy, na podstawie dawnego pruskiego ustawo­
dawstwa,. Komisji Pojednawczo - Rozjemczej, 
padł cios najsilniejszy. Orzeczenie tej Komisji 
było niesłychanie dla pracowników przemysłu 
graficznego twój. Pomorskiego krzywdzące. 
Utrzymało ono tydzień pracy w granicach 48 go­
dzin,, obniżyło stawki tygodniowe o 15 — 20%, 
wprowadziło system obliczania płacy za godzinę 
pracy, zamiast praktykowanego wszędzie syste­
mu płacy tygodniowej, wrtszcie zniosło zasadę 
niepotrąćania zarobku za przypadające w tygo­
dniu święta, wztamlan za co dało ekwiwalent 
w postaci 5%-ej podwyżki płac. Mimo gwałtow­
nych protestów j sprzeciwów, zgłaszanych do 
kompetentnych władz, narzucona drukarzom po­
morskim w ten sposób nowa umoWta zbiorowa 
weszła w życie, a nawet uzyskała) moc powszech­
nie obowiązującą, aby pod jej postanowienia 
można było podciągnąć wszystkie, najmniejsze 
nawet drukairenki, które 'zazwyczaj znajdowały 
się poza cennikiem.

Z dniem 1 kwietnia r. b. uległy zmianie do­
tychczasowe granice 'województwa (Pomorskie­
go. Wyłączony ztoistał powiat Działdowsk!, złą­
czono natomiast parę powiatów z (województwa 
Poznańskiego i parę z województwa Warszaw­
skiego. W ten sposób w granicach nowego wo­
jewództwa Pomorskiego znalazł się Oddział Byd­
goski ze swoim znacznie korzystniejszym od 
pomorskiego, bo na taryfie poznańskiej opartym 
cennikiem, znalazły się miasta: Inowrocław,
Nakło, Włocławek i wiele jeszcze innych, gdzie 
warunki cennikowe są mniej korzystne od taryfy 
pomorskiej. Konieczność uporządkowania spraw 
taryfowych na terenie nowego Wielkiego Pomo­
rza uznawana była, zgodnie przez obie strony, 
przez organizacje pracownicze i przez pryncypa- 
łów i narzucała się z nieodpartą siłą. To też 
umowa zbiorowa zastała wypowiedziana przez 
organizacje pracowników w terminie w uimowie 
ustalonym i ,rozpoczęły się z,nów niezliczone kon­
ferencje cennikowe. Po naszej stronie występo­
wały Oddziały Pomorski i Bydgoski naszego 
Związku, Oddział Okręgowy Pomorski Polskiego 
Zw. Drukarzy, oraz Oddział Zw. Litografów.

Po zgórą dwumiesięcznych uciążliwych, a je­
dnak bezskutecznych pertraktacjach z pryncypa. 
łanii, sprawa nowej urnowy zbiorowej utknęła, 
co w końcu doprowadziło w  dniu 1 lipca r. b. 
do wybuchu strajku drukarzy, litografów i pra­
cowników -zawodów pokrewnych w niektórych 
drukarskich i litograficznych w Toruniu, Gdyni, 
Pelplinie podpisały ze związkami prowizoryczne 
umowy oficynowe, pnzyjąwisizy w nich warunki, 
postawione przez związki.

Inspektor Piracy zaprosił strony po dwu dniach 
strajku na konferencję (din. 3 lipca, niedziela)
1 po dłuższych obradach, nakłonił strony do 
przekazania sporu do rozstrzygnięcia Komisji 
Arbitrażowej, do której każda ze, stron, wybrała 
po trzech -arbitrów z Inspektorem Pra-cy, jako 
isuperarbitrem, na czele. Ze strony związków 
w Komisji Arbitrażowej zasiadali: kol. Szczucki 
z ramienia naszych -Oddziałów, kol. Szlezyngier 
ze Związku Litografów i kol. Sroczyński z Pol­
skiego Związku Drukarzy.

Komisja Arbitrażowa odbyła dwa pracowite 
posiedzenia i wreszcie na trzecim posiedzeniu 
superarbiter -ogłosił orzeczenie, które jest nowym 
układem zbiorowym pracy, obejmującym -swym 
zasięgiem cały teren województwa Pomorskiego 
w jego nowych granicach.

-Nowa taryfa przywraca zasadę zapłaty za 
przypadające w -tygodniu święta, Wprowadza 
nowy pod-ział terenu na klasy zarobkowe, obej­
muje również i introligatorów -oraz makładaczki, 
podwyższa zarobki w niektórych miejscowoś­
ciach dotąd pod tym względem, upośledzonych, 
podwyżki płac dochodzące do- 40% i więcej, 
rozłożone ma dwumiesięczne raty. Jednym sło-

Kłamstwa o republikańskiej Hiszpanii
Reakcyjna, narodowa i chrześcijańska .praisa 

puściła w, świat bajkę o tym, że -republikańska 
Hiszpania jest komunistyczna, jaskrawo czerwo­
na i że Sowiety rozciągnęły nad nią wszechpo­
tężną o-piekę. J-eist to kłamstwo, jak o tym wszys­
cy dobrze wiemy, mające w jakiś sposób uza­
sadnić zaborcze wyprawy Włoskich ii niemieckich 
żołdaków, -gwałcących niepodległość hiszpańską 
i odbierających wolność, życie i mienie jej lud­
ności.

Sprawą tą zajmuje się mimi-ster Republiki hisz­
pańskiej, Meroelino Domingo, z przekonań mie­
szczański radykał. W artykule, ogłoszonym 
w prasie francuskiej, żąda od faszystów, aby 
wskazali n-a objawy komunizmu w; Hiszpanii. 
Nie jest komunistą ani prezydent Republiki, ani 
prezydent ministrów', ani prezydent Geneiralita-d 
katalońskiej, ani -prezydent Najwyższego Trybu­
nału. To samo -odnosi się do olbrzymiej więk­
szości republikanów, walczących w obronie nie­
podległości Hiszpanii i wolności osobistej. 
Wśród 400 posłów do- parlamentu .znajduje się 
zaledwie 15 komuinisitów.

Mó-wi się o ścisłych stosunkach między Repu­
bliką hiszpańską a Sowietami. Przypatrzmy się 
tej sprawie: -Republika hiszpańska została ob­
wołana w roku 1931 i w -tym samym noku po­
wróciła do lig i Narodów., skąd w swoim czasie 
wycofał się dyktator hiszpański Primo de Rive­
ra. Republika wysłała natychmiast ambasado­
rów do republik i monarchii całego -świata,, łącz­
nie z Watykanem, nie uznała jedynie Sow-i-ełów. 
Gdy w lipcu 1936 r. wybuchło powstanie p-rzie-
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W S Z Y S T K I C H  L U D Z I  P R A C Y

W A L  C
z f a s z y z m e m

P r z y n o s i :
najnow sze wiadomości 
z k r a j u  i zagranicy
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Brak pisma prosim y reklam ow ać niezw łocznie w Admin

ciw Republice, to w rządzie demokratycznym nie 
-było ani jednego ministra komunistycznego i nie 
było ambasadora sowieckiego w Hiszpanii, ani 
ambasado-ra hiszpańskiego w Sowietach. Pierw­
szy ambasador sowiecki przybył do Hiszpanii 
z końcem roku 1936, po paru miesiącach wojny.

Włochy faszystowskie i Niemcy hitlerowskie 
nie mają prawa irobi-ć z tego powodu wyrzutów 
Republice hiszpańskiej. -Wiszak Włochy Mussoli. 
niego były drugim zkolei państwem -na świ-acie, 
które uznało Sowiety. Włochy wysłały marszał­
ka Balbo na czele -eskadry hydropłaniów z wizy­
tą ,do Sowietów i przyjęły uroczyście w Rzymie 
Litwinowa. Mussolini sam pisał wtedy w orga­
nie swoim „II Popoło d‘ltalia“ : „Dwie wielkie
-rewolucje: faszystowska i bolszewicka spotyka­
ją się -i podają sobie iręce, aby się porozumieć, 
współpracować i przeciągnąć Inne narody na 
swoją stronę. O-ba rządy, operujące na prze­
strzeni między przeszłością a przyszłością, praw­
dopodobnie urzeczywistnią we wzajemnym -po­
rozumieniu nowe tceile ludzkości".

Hitler w niedługim czasie po objęciu władzy, 
w marcu 1933 r„ oświadczył-,: „Co się tyczy So­
wietów, to rząd Rzeszy pragnie prowadzić -poli­
tykę przyjaźni między obu krajami; korzystną 
dla n-i-ch obu“. Rząd hitlerowski- udz-iela Sowie­
tom w’ 1933 Ti. kredytu w sumie 200 milionów 
marek, w 1935 otwiera kredyt w kwocie 500 -mi­
lionów n-a przeciąg 10 lat, w 1936 pożycza znów 
200 -miln. |  w  końcu zamierza udzielić dalszych 
300 miln., pod w-arunlkiem,, ż-e 40% tej sumy pój­
dzie na zaku-p bron; w Niemczech. Państwa 
dytatorskie -więc nie mają prawa atakować Re­
publiki hiszpańskiej z powodu j-eij stosunku z So­
wietami.

Komuniści w Hiszpanii nie reprezentują zgoła 
większości kraju, bo obok nich na lewicy znaj­
dują się socjaliści i anarchiści. Większość lud­
ności hiszpańskiej, zarówno na obszarach, -nad 
którymi sprawuje władzę rząd republikański, jak 
i na zajętych przez gen. Franco, hołduje poglą­
dom liberalnym -i dem-ofcratycznym, przekonała 
się bowiem, jakie niebezpieczeństwa grożą dzi­
siaj wolności. Hiszpanie nienawidzą obecnie 
dyktatury. Dwa lata wojny starczą za 10 wie­
ków doświadczeń.

Czy -rządy oiraz Watykan -i Li-ga Narodów 
spełniły swoje obowiązki wobec Republiki hisz­
pańskiej? Czy kierowały się w stos-unku do niej 
zasadami ludzkości? Republika hiszpańska za­
atakowana została w prawach swoich i w' pod- 
stwach swojego bytu. B-r-oni się z bohaterstwem 
męczennika, bohaterstwem, które inne państwa, 
zagrożone przez to sarno faszystowskie niebez­
pieczeństwo, powinny sobie wlziąć za przykład. 
Frazes o czerwonej Hiszpanii, szerzony -przez 
międzynarodowy faszyzm, ma ułatwić światu 
politykę obojętności i tchórzliwej, tak zwanej 
nieinterwencji, wychodzącej n,a korzyść wrogom 
Republiki i najeźdźcom. Pełne żalu -i ognia -sło­
wa wybitnego -polityka hiszpańskiego stanowią 
apel ido nieskażonych sumień na całym świecie.

W. J.
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n icze, d o s tę p n e  ró w n ie ż  i  d la  d r u k a rz y  —  p rz e w o ­
d n ic z ą c y  o tw ie ra  d y sk u s ję  n a d  s p ra w o z d a n ie m  Z a ­
rz ąd u .

W  d y s k u s ji  n a d  s p ra w o z d a n ie m  z  d z ia ła ln o śc i 
Z a rz ą d u  z a b ie ra l i  g ło s  k o led z y : N o w ak o w sk i, P o r ­
c z y ń sk i L ., K ró lik o w sk i i  in n i. M ó w cy  p o d k re ś la li  
s m u tn ą  h is to r ię  d r u k a rz y  sp o d  z n a k u  Z. P . Z. Z., 
k tó r z y  n ic  n ie  z y sk a w sz y , sp la m ili  sw e  im io n a  j a ­
k o  ro z b ija c z e  ru c h u  d ru k a rs k ie g o  w  Ł odzi. P o d n o ­
szono  d o n io sło ść  p o su n ię ć  Z a rz ą d u , u s iłu ją c y c h  
u p o rz ą d k o w a ć  te r e n  d r u k a r s tw a  łó d zk ie g o . P o  
d łu ższe j d y sk u s ji ,  o m a w ia ją c e j  p o sz c ze g ó ln e  p u n k ­
ty  sp ra w o z d a n ia  k o l. p rz e w o d n ic z ą c e g o  —  kol. 
P o rc z y ń s k i  L . s ta w ia  w n io se k  o w y ra ż e n ie  Z a r z ą ­
dow i u z n a n ia  i p o d z ię k o w a n ia  z a  r z e te ln ą  p ra c ę  
i p ro p o n u je  u c zy n ić  to  p rz e z  p o w s ta n ie , co  te ż  z e ­
b ra n i  u c z y n ili  w ś ró d  o k la sk ó w .

P rz e w o d n ic z ą c y  ko l. T y lm a n  w  im ie n iu  u s tę p u ­
ją c e g o  Z a rz ą d u  d z ię k u je  z a  u z n a n ie , p o d k re ś la ją c ,  
iż to  w y ra ż e n ie  p o d z ię k o w a n ia  z a  p ra c ę  d la  O rg a ­
n iz a c j i  j e s t  d la  Z a rz ą d u  m iłą  n ie sp o d z ia n k ą , s t a ­
n o w ią c ą  d la  d z ia ła c z y  z w ią z k o w y c h  z a c h ę tę  do 
d a ls z e j p ra c y  d la  O rg a n iz a c ji .

P r z y s tę p u ją c  do  d a ls z e g o  p u n k tu  p o rz ą d k u  o b ra d  
ko l. p rz e w o d n ic z ą c y  z ło ży ł sp ra w o z d a n ie  z  p le n a r ­
n e g o  P o s ie d z e n ia  Z a rz ą d u  G łów nego . M ó w ca  
p rz e d s ta w ił  z e b ra n y m  s y tu a c ję  d r u k a r s tw a  n a  te -  
re n ie  k r a ju ,  o ży w ien ie  s ię  r u c h u  o rg a n iz a c y jn e g o  
i p o w s ta w a n ie  n o w y c h  o d d z ia łó w  i p la c ó w e k  Z w iąz ­
k u , s t a n  f in a n s o w y  C e n tra li,  k o n ta k t  z  o r g a n iz a ­
c ja m i sp o łeczn y m i, u s i ło w a n ia  ro z b ija c k ie  Z .P .Z .Z ., 
„ F a la n g i" ,  „ P r a c y  P o lsk ie j" , p rz e c h o d z ą c  w  k o ń c u  
do z a k o m u n ik o w a n ia  w y n ie s io n y c h  n a  P le n a rn y m  
P o s ie d z e n iu  Z a rz ą d u  G łów nego  u c h w a ł w  sp ra w ie  
z a le g ło śc i O ddziałów , w y jśc ia  s e k r e t a r z a  g e n e ra l­
n e g o  w  te r e n  i  in n y ch , d o ty c z ą c y c h  o rg a n iz a c ji  
„ d z ik ic h "  i  t .  p . W re sz c ie  k ła d ą c  p o m o s t do n a ­
s tę p n e g o  p u n k tu  (R e z y g n a c ja  cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  
z  m a n d a tó w )  o m a w ia  p rz e b ie g  d y s k u s ji  n a d  s p r a ­
w ą  ro z ra c h u n k ó w  s tra jk o w y c h .

P o  d y s k u s ji  p r z y ję to  w n io se k  ko l. P o rc z y ń s k ie ­
go  L  k tó r y  b rz m i:  „ N ad z w . O g. Z eb r. O ddz.
Ł ó d zk . Zw . Z aw . D ru k . i P o k r .  Z aw . w  P o lsc e , o d ­
b y te  w  d n iu  29 c z e rw c a  1938 r .  —  p o  z a p o z n a n iu  
s ię  z  m o ty w a m i z rz e c z e n ia  s ię  m a n d a tó w ^  p rz e z  
ko l. p rz ew o d n ic zą ce g o  i  p o z o s ta ły c h  cz ło n k ó w  Z a ­
rz ą d u  —  w y r a ż a  p e łn e  z a u fa n ie  d la  d z ia ła ln o śc i 
p rz e w o d n ic z ą c e g o  i  Z a rz ą d u , a k c e p tu ją c  w  z u p e ł­
n o śc i s ta n o w isk o  p rz ew o d n ic zą ce g o , z a ję te  n a  P le ­
n a rn y m  p o s ie d ze n iu  Z a rz ą d u  G łó w nego  w  sp ra w ie  
ro z ra c h u n k ó w  s t r a jk o w y c h  z  C e n tra lą .  Sposób  
z lik w id o w a n ia  t e j  sp ra w y  N a d z w . O g. Z eb r. p o z o ­
s ta w ia  do u z n a n ia  p rz e w o d n ic z ą c e g o  i  Z a rz ą d u  
i p ro s i  o co fn ięc ie  r e z y g n a c j i  z m a n d a tó w " . _ _ 

P o  u c h w a le n iu  te g o  w n io sk u  ko l. T y lm a n  w  im ie ­
n iu  sw o im  i Z a rz ą d u  o św iad czy ł, iż  b ę d ą c  k a r n y ­
m i c z ło n k a m i Z w ią z k u  u s tę p u ją  p rz e d  w o lą  ogó łu .

S p ra w ę  z ap o m ó g  s t r a jk o w y c h  r e fe ro w a ł ko l. 
K ra m p , w s k a z u ją c ,  iż  w y p ła ty  p rz e w y ż s z a ją  do ­
ch o d y  n a  te n  cel, co  p o w o d u je  z n a c z n y  u sz c z e rb e k
k a p i ta łu  Z w iąz k u . . .

W  d y s k u s ji  w sz y sc y  m ó w c y  w y p o w ie d z ie li się^ z a  
u tr z y m a n ie m  z ap o m ó g  d la  o f ia r  s t r a jk u ,  co je s t  
k o n iec zn e  ze  w z g lę d u  n a  to , że  k o led z y  c i n ie  m o ­
g ą  b y ć  p o z b aw ie n i p o m o cy  ogó łu , d la  k tó re g o  w a l­
cz  y li. , .

O s ta tn i  p u n k t  p o rz ą d k u  d z ie n n eg o  —  za ło ze m e  
d r u k a rn i  sp ó łd z ie lcze j r e fe ro w a ł ko l. T y lm a n , o m a ­
w ia ją c  cele  i  z a d a n ia  d r u k a rn i  i k o rz y śc i  _ p ły n ą c e  
s tą d  b e zp o ś re d n io  d la  cz ło n k ó w  sp ó łd z ie ln i, a  p o ­
śre d n io  i d la  Z w iązk u .

W  d y sk u s ji  s z e re g  m ó w có w  z  a p la u z e m  p rz y ją ł  
w n io se k  Z a rz ą d u  i  K o m is ji  G o sp o d a rc ze j, p o  czy m  
u c h w a lo n o  w n io se k , p o le c a ją c y  Z a rz ą d o w i i K o m i­
s u  G o sp o d a rc ze j o p ra c o w a n ie  s t a tu tu  i  u p o w a ż n ia ­
ją c y  Z a rz ą d  do z a d e k la ro w a n ia  n a jw y ż s z e j  lic zb y  
u d z ia łó w  w  k w o c ie  ty s ią c a  z ło ty c h . W ię k sz o ść  z e ­
b ra n y c h  z a d e k la ro w a ła  z  m ie js c a  ró w n ie ż  sw o je  
u d z ia ły  n a  o g ó ln ą  su m ę  zł. 3500.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO
N a w a ł p r a c  o rg a n iz a c y jn y c h  w  o k re s ie  w io se n ­

n y m  sp o w o d o w ał, że  d o p ie ro  o b ecn ie  p o d a je m y  
p ie rw sz e  sp ra w o z d a n ie  z  w y d a rz e ń  i  p o c z y n a ń  z a ­
sz ły c h  w  o k re s ie  u rz ę d o w a n ia  n o w o w y b ra n e g o  n a  
ro k  1938 Z a rz ą d u  O d d z iału .

P o  w y b o ra c h  i u z u p e łn ie n iu  ic h  p rz e z  w y b ra n ie  
z a s tę p c y  s e k r e ta r z a  ko l. K o z ło w sk ieg o  K . m ł., z a s t .  
s k a r b n ik a  ko i. ż y c h a la  J .  i z a s t .  k ie ro w n ik a  B iu ra  
P o ś r .  P r a c y  ko l. G ło w ack ieg o  F r . ,  ro z p is a n o  w y b o ­
r y  d e le g a tó w  w  d ru k a rn ia c h  i w  d n iu  8 m a ja  b. r .  
u k o n s ty tu o w a n o  K oło  D e le g a tó w . (Przew odniczą-i 
cym . K o ła  je s t  ko l. S e ra f in  ;S t„  I  z a s tę p c ą  ko l. J a ­
s t r z ę b s k i  A „  I I -g im  z a s tę p c ą  ko l. K o z ik  W ł., s e ­
k r e ta r z e m  ko l. B o y  K . S ą d  Z w iąz k o w y  ró w n ie ż  
u k o n s ty tu o w a ł  się , p o w o łu ją c  n a  p rz ew o d n ic zą ce g o  
ko l. P o c iec h ę  A., n a  s e k r e ta r z a  ko l. S e ra f in a  S t.

W  to k u  p ra c y  Z a rz ą d u  in te rw e n io w a n o  w  d r u ­
k a r n i  „ IK C " o  w y ró w n a n ie  p ła c  p e p rso n e lu  p o m o c­
n icz eg o  do  n o rm  cen n ik o w y c h . W  d r u k a m i  J .  F i ­
s c h e ra  in te rw e n io w a n o  p rz e z  I n s p e k to r a t  P r a c y  
w  sp ra w ie  c o fn ię c ia  w y p o w ie d ze n ia  je d n e m u  z  k o ­
leg ó w . R ó w n ież  in te rw e n io w a n o  w  In s p e k to ra c ie  
P r a c y  w  sp ra w ie  d r u k a rn i  „ P o w śc ią g liw o ść  i P r a ­
c a " , k tó r e j  d y r e k to r  z a b r a n ia ł  p ra c o w n ik o m  o r g a ­
n iz o w a n ia  się , co sp o w o d o w ało  k o n fe re n c ję  w  I n ­
sp e k to ra c ie  P r a c y  z  u d z ia łe m  d y r e k to r a  d ru k a rn i  
i s e k r e ta r z a  O d d z iału . In te rw e n io w a n o  w  In s p e k ­
to ra c ie  P r a c y  w  sp ra w ie  z a le g ło śc i w y p ła t  z a ro b ­
k ó w  w  K ra k . Z a k ła d a c h  G ra f ic z n y ch , a  w  d ru k a rn i  
P rz e m y s ło w e j w  sp ra w ie  n a le ż n e g o  p o rn o cn ik o w i 
o d sz k o d o w a n ia  z a  1 4 -dn iow e w y p o w ie d ze n ie  i w y ­
ró w n a n ie  ró ż n ic y  z a ro b k u . W sz y s tk ie  in te rw e n c je  
o d n io s ły  p o ż ą d a n y  sk u te k .

W  m a ju  i  c z e rw c u  b. r .  d e le g a c i O d d z ia łu  d w u ­
k ro tn ie  b ra l i  u d z ia ł w  k o n fe re n c ja c h  d e le g a tó w  
zw iąz k ó w , z w o ły w an y c h  p rz e z  I n s p e k to r a ty  P ra c y , 
p o ru s z a ją c  i  o m a w ia ją c  z a g a d n ie n ia  ogó lne.

W  o k re s ie  od  16 m a ja  do  20 c z e rw c a  b. r .  s e k r e ­
t a r z  O d d z ia łu  d o k o n a ł o b ja z d u  p ro w in c ji  w  W o je ­
w ó d z tw ie  K ra k o w s k im , o b je ż d ż a ją c  w  p o ro z u m ie ­
n iu  z  In s p e k to r a te m  P r a c y  V II  O k rę g u  i I n s p e k to ­
r a ta m i  O bw odow ym i m ie jsco w o śc i, co do k tó ry c h  
p o s ia d a n o  in fo rm a c je  o is tn ie n iu  lu b  p rz y p u s z c z a l­
n y m  is tn ie n iu  d r u k a rń ,  O b ja zd  o b e jm o w a ł 36 m ie j­
sco w o śc i (p ró c z  B ia łe j, o b ję te j  u k ła d e m  z b io ro w y m  
ś lą s k im ) .  W  26 m ie jsc o w o śc ia c h  s tw ie rd z o n o  i s t ­
n ie n ie  62 d ru k a rń ,  w  ty m  o b ję ty c h  o rz ec ze n iem  
a rb it ra ż o w y m  ja k o  u k ła d e m  z b io ro w y m  w  T a rn o ­
w ie  d r u k a rń  12 i n a le ż ą c a  do k ra k o w sk ie g o  u k ła ­
d u  zb io ro w eg o  1 d r u k a rn ia  w  B o ch n i. Z a t r u d n ia ją  
one  o g ó łem  107 d r u k a rz y  (w  ty m  w  T a rn o w ie  24, 
w  B o c h n i 7) i  42 u czn ió w . C zęść  p ra c o w n ik ó w  
z w a n y c h  d ru k a rz a m i n ie  o d b y ła  p r a k ty k i  z a w o d o ­
w e j i n ie  p o s ia d a  św ia d c tw  u k o ń c z e n ia  p ra k ty k i .  
S tw ie rd zo n o  p rz y  ty m , iż  k i lk a  k o b ie t  p ra c u je  
w  c h a r a k te r z e  s k ła d a c z y  rę c z n y c h . W  ty c h  z a k ła ­
d ach , oczy w iśc ie , w y p ła c a n o  z a ro b k i  b a rd z o  n ik łe . 
U s ta w y  o  czasie  p ra c y , u r lo p a c h , h ig ie n ie  i  t .  p . 
n ie  s ą  p rz e s trz e g a n e , a  z a k ła d y  w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h  od  s z e re g u  l a t  p rz e z  o rg a n y  in s p e k ­
c ji  p ra c y  n ie  b y ły  lu s tro w a n e . O b fity  m a te r ia ł  z e ­
b ra n y  w  c za s ie  o b ja z d u  p rz e k a z a n y  z o s ta n ie  I n ­
sp e k to ro m  P r a c y  i  p rz y c z y n ić  s ię  w in ie n  do z m ia ­
n y  w a ru n k ó w  p r a c y  w  d ru k a rn ia c h  p ro w in c jo n a l­
n y c h  n a  lep sze . Z a ra z e m  s ta n o w ić  o n  b ęd zie  p o d ­
s ta w ę  do  p r a c  o rg a n iz a c y jn y c h .

W  c za s ie  o b ja z d u  o d b y ł s e k r e ta r z  O d d z ia łu  p o ­
s ied zen ie  z  Z a rz ą d e m  S e k c ji  w  T a rn o w ie , o m a w ia ­
ją c  b ież ąc e  z a g a d n ie n ia  o g ó ln e  i  lo k a ln e . W  N o ­
w y m  S ą c z u  p o ro z u m ie w a ł s ię  z  p ra c o w n ik a m i d r u ­
k a r n i  K . S ie ra d z k i (d a w n ie j R . P is z ) .  P o n ie w a ż  
w ła śc ic ie lk a  c h c ia ła  w p ro w a d z ić  b e z p ła tn e  p r z e ­
d łu żen ie  c z a su  p r a c y  z  46 n a  48 g o d z in  w  ty g o d n iu , 
o d b y ł z  n ią  k o n fe re n c ję , u z y s k u ją c  p rz y rz e c z e n ie  
z a n ie c h a n ia  te j  p ro p o z y c ji. G dy  je d n a k  w  lip c u  
b. r .  ż ą d a n ie  to  w o b ec  p ra c o w n ik ó w  p o n o w iła , a  n a  
s k u te k ' o d m o w y  w y d a liła  z  p r a c y  je d n e g o  z  k o le ­
gó w , Z a rz ą d  p ise m n ie  z w ró c ił  się  do  m ie jsc o w eg o  
I n s p e k to r a tu  P r a c y  o in te rw e n c ję , k tó r a  n a  ra z ie  
sp o w o d o w a ła  p o z o s ta w ie n ie  4 6 -g o d z in n eg o  ty g o d ­
n ia  p ra c y .

Z e b ra n ia  o rg a n iz a c y jn e  o d b y ł s e k r e ta r z  z  k o le ­
g a m i p ra c u ją c y m i w  J a ś le  i O św ięc im iu . W  J a ­
śle  w z n o w io n a  z o s ta ła  p la c ó w k a  o rg a n iz a c y jn a ,  
k o led z y  z o rg a n iz o w a li się  i  Z a rz ą d  O d d z ia łu  d ą ­
ż y ć  b ęd zie  do z a w a rc ia  t a m  u k ła d u  zb io ro w eg o . 
P la c ó w k ą  k ie ru je  m ą ż  z a u f a n ia  b ę d ą c y  z a ra z e m  
s k a rb n ik ie m  lo k a ln y m , o r a z  2 -o so b o w a  k o m is ja . 
W  O św ięc im iu  u tw o rz o n a  z o s ta ła  n o w a  p la c ó w k a , 
k tó r ą  k ie ru je  m ą ż  z a u fa n ia ,  z a ra z e m  sk a rb n ik .

N a  cz ło n k ó w  O d d z ia łu  w  o k re s ie  od  k w ie tn ia  do 
c z e rw c a  b. r .  p rz y ję c i  z o s ta l i :  k a t .  I :  K ru p a  S t., 
O ffe n  Sz., P o p ra w s k i  B ., S c h e in  J . ,  S ikuza A ., S t a ­
w a rz  S t. ( J a s ło ) ,  S ty c z y ń s k i  A . ( J a s ło ) ,  k a t .  I I :  
S c h le ife r  A . ( J a s ło ) ;  k a t .  I I I :  A d le r  M . (O św ię ­
c im ), A u s te r  H . (T a rn ó w ) , B la n k  J .  ( J a s ło ) ,  G old- 
f in g e r  M , (N o w y  S ą c z ) ,  H a u s e r  S . (O św ięc im ), 
K e rz  J .  ( J a s ło ) ,  L a m  H . (O św ięc im ), M a z u r  E . 
( J a s ło ) ,  M a n sd o rf  H . (O św ięc im ), S in d u t  L . ( T a r ­
n ó w ) ;  k a t .  IV : D a n ie l T ., K o ło d z ie j P ., L e n a r t  P ., 
S ie k ie rz v c k i W ., S ło w ik  W ł.; k ą t ,  V : G h o rą ża k o - 
w a  A ., ś l iw ó w n a  K . K -

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO
W  d n iu  29 c z e rw c a  r .  b. o d by ło  s ię  O g ó ln e  Z e­

b ra n ie  N a d z w y c z a jn e  C z ło n k ó w  O d d z ia łu  Ł ó d z k ie ­
go  i „ O g n isk a "  z  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n ­
n y m : 1) Z a g a je n ie , 2) S p ra w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o ­
śc i Z a rz ą d u , 3) S p ra w o z d a n ie  z  P le n a rn e g o  P o s ie ­
d z en ia  Z a rz ą d u  G łów nego , 4 ) S p ra w a  d y m is ji  Z a ­
rz ą d u , 5 ) S p ra w a  z a p o m ó g  s t r a jk o w y c h , 6) Z a ło ­
żen ie  d r u k a rn i  sp ó łd z ie lcze j.

Z e b ra n ie  o godz . 12,15 z a g a ił  p rz e w o d n ic z ą c y  
ko l. Z. T y lm a n , o d c z y tu ją c  n a s tę p n ie  p o rz ą d e k  o b ­
ra d , k tó r y  z e b ra n i  z a tw ie rd z ili .

P rz e c h o d z ą c  do p u n k tu  d ru g ie g o  p rz e w o d n ic z ą ­
cy  z ło ży ł sp ra w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o śc i Zarządu,^ 
o m ó w iw szy  s y tu a c ję  Z w ią z k u  po  a k c j i  s t r a jk o w e j  
i p ra c ę  n a d  d a ls z y m  o rg a n iz o w a n ie m  cz łonków . 
M ó w ca  p o d k re ś la , iż  ob ecn ie  p rz y jm o w a n i  ̂ c z ło n ­
k o w ie  n o w i p o d le g a ją  śc iśle jszem u^ (b ad an iu  ich  
w a r to ś c i  o rg a n iz a c y jn e j ,  g d y ż  d o św ia d c ze n ie  u czy , 
że  c i d ru k a rz e ,  k tó r z y  p o s ta rz e li  s ię  ju ż  i p o siw ie li 
w  „ b a ła g a n ie n iu "  się  p o z a  O rg a n iz a c ją , m e  p rz e d ­
s ta w ia ją  d la  n ie j ż a d n y c h  k o rz y śc i  m o ra ln y c h . L u ­
dzie  ci, m a ją c  m ie d z ia n e  czo ła, g o to w i s ą  z a w sz e  
w y c ią g n ą ć  rę k ę  do O rg a n iz a c ji ,  b y  o tr z y m a ć  z a ­
p o m o g i, z  c h w ilą  je d n a k , g d y  o t r z y m u ją  k o n d y c ję , 
z  c a łk o w ity m  c y n iz m em  o d m a w ia ją  p o m o cy  ty m , 
k tó r z y  z  k o le i z n a le ź li  się  bez  p ra c y . A  p o d  w z g lę ­
d e m  k a rn o ś c i  o rg a n iz a c y jn e j  s ą  n a jg o rs z y m i p rz y ­
k ła d a m i. D la te g o  te ż  p rz e w o d n ic z ą c y  p rz y k ła d a  
w ię ce j w a g i  do o rg a n iz o w a n ia  d r u k a rz y  w  ty m  
o k re s ie  ic h  ży c ia , k ie d y  p ra c ę  w  z aw o d z ie  ro z p o ­
c z y n a ją  i  n ie  s ą  je szc ze  pod  w z g lęd e m  o rg a n iz a ­
c y jn y m  z d e p ra w o w a n i. T o  te ż  z a r z ą d  w  o k re s ie  
sp ra w o z d a w c z y m  s t a r a ł  s ię  o rg a n iz o w a ć   ̂je d y n ie  
s ta r s z e  je d n o s tk i  w a r to śc io w e  i  jed n o c ze śn ie  p rz y ­
s tą p i ł  do p ro p a g a n d y  id e i o rg a n iz a c y jn e j  w ś ró d  
u czn ió w . Z w s z y s tk im i  d ru k a rn ia m i^  a k c y d e n so ­
w y m i n a w ią z a n o  k o n ta k t  i  a k c ja  t a  d a je  d o b re  w y ­
n ik i.  Z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  s e k c ji  u czn ió w  o d ­
b ęd zie  s ię  z a  k i lk a  dn i. _ ,

W  d a ls z y m  c ią g u  ko l. p rz e w o d n ic z ą c y  o m ow ił 
sp ra w y , z a ła tw io n e  w  In s p e k to ra c ie  P ra c y ,  z  k tó ­
ry c h  n a jw a ż n ie js z e  z n a c z e n ie  m a  n a d a n ie  p o ­
w sze ch n o śc i u k ła d o w i zb io ro w em u  p r a c y  z  w y d a ­
w n ic tw a m i d z ie n n ik ó w  i  c za so p ism . O ile  M in i­
s te r  O p iek i S p o łeczn ej w n io se k  Z w ią z k u  z a tw ie r ­
dzi, w  co n ie  n a le ż y  w ą tp ić  ze  w z g lę d u  n a  te n d e n ­
c ję ’ R z ą d u  do u k ró c e n ia  a n a rc h ii ,  j a k ą  s ie ją  p r a ­
co d aw c y  w e  w s z y s tk ic h  z aw o d a c h , to  i  n a  o d c in k u  
w y d a w n ic tw  łó d zk ic h  z a p a n u je  j a k i  t a k i  ład . L i­
czy ć  się  je d n a k  t r z e b a  z ty m , ż e  p ra c o d a w c y , s to ­
ją c y  p o z a  u m o w ą , z m o b iliz u ją  w s z y s tk ie  p rz y c h y l­
ne  d la  s ieb ie  „ w ia try "  i w y z y s k a ją  w s z y s tk ie  
„ k ru c z k i" ,  a b y  a n a rc h ię  u trz y m a ć . N a  to  j e s te ś ­
m y  p rz y g o to w a n i i n ie  t a k  ła tw o  ustąp im y.^  R ó w ­
n ież  p o w a żn e  z n a c z e n ie  d la  u p o rz ą d k o w a n ia  p o d ­
w ó rk a  d ru k a rs k ie g o  w  Ł o d z i m a  p rz y z n a n ie  Z w iąz ­
k o w i D r u k a rz y  w  Ł o d z i p rz e z  O k rę g o w e g o  I n ­
s p e k to ra  P r a c y  —  a s y s te n ta  in sp e k c y jn e g o , k tó ­
re g o  z a d a n ie m  b ęd zie  in s p e k c ja  z a k ła d ó w  p ra c y  
p o d  w z g lę d e m  w a ru n k ó w  p r a c y  i  p ła c y  w e  w s z y s t ­
k ic h  z a k ła d a c h  p o lig ra f ic z n y c h . _ W  p ie rw sz y m  
rz e d z ie  o czy w iśc ie  z lu s tro w a n e  b y ć  m uszą, z a k ła -  
<iy, w  k tó r y c h  p rz y  m a k s im u m  g o d z in  p ra c y  d z ie n ­
n e j  p ra c o w n ik  o tr z y m u je  m in im u m  w y n a g ro d z e ­
n ia , p r a c u ją c  w  w a ru n k a c h , ja k ie  d r u k a rs tw o  z n a ­
ło p rz e d  la ty  50.

Z w iąz ek  in te rw e n io w a ł ró w n ie ż  w  sp ra w ie  w y ­
d a le n ia  po  s t r a jk u  p ra c o w n ik ó w  w  f i rm ie  „A . J .  
O s tro w sk i" , k tó r a  n a  m ie jsc e  s ta ry c h , z a t r u d n io ­
n y c h  od  20 l a t  p ra c o w n ik ó w  p r z y ję ła  ł a m is t r a j ­
k ó w . M im o zd ec y d o w a n eg o  s ta n o w is k a  P a n a  I n ­
s p e k to ra ,  k tó r y  p o d z ie lił z d a n ie  Z w iązk u , iż  w o b ec  
g w a ra n to w a n ia  p rz e z  K o n s ty tu c ję  o b y w a te lo w i 
P a ń s tw a  w o ln o śc i z r z e s z a n ia  się,^ n ie  m o że  p ra c o ­
d a w c a  z  z e m s ty  z a  u d z ia ł  W a k c j i  s t r a jk o w e j  i n a ­
leżen ie  do Z w ią z k u  p o z b a w ia ć  o b y w a te la  p r a c y  —  
i z a ż ą d a ł  od  p a n ó w  O s tro w sk ic h  p rz y ję c ia  z  p o ­
w ro te m  w y d a lo n y c h  p ra c o w n ik ó w , p rz e d s ta w i­
c ie le  f i rm y  odm ów ili. S p o rz ą d z o n y  z o s ta ł  o d p o ­
w ie d n i p ro to k ó ł. Z w iąz ek  z a ś  do t e j  sp ra w y  p o ­
w ró c i w e  w ła śc iw y m  cza s ie . ,

W  d a ls z y m  c ią g u  ko l. p rz e w o d n ic z ą c y  o m ow ił 
s p ra w y  f in a n so w e  Z w ią z k u  i w y p ła tę  zap o m ó g , co 
do k tó ry c h  d y s k u s ja  o tw a r ta  b ęd zie  p rz y  p u n k c ie  
p ią ty m .

Z a rz ą d , m im o  w y so k ic h  w y d a tk ó w  n a  z ap o m o g i 
d la  o f ia r  s t r a jk u  p rz e z n a c z y ł p o w a ż n ą  s to su n k o ­
w o  k w o tę  n a  z a k u p  k s ią ż e k  d la  b ib lio tek i. N a b y ­
w a n e  są  k s ią ż k i  n o w e  o p o w a żn e j t r e ś c i  sp o łe cz ­
n e j i h is to ry c z n e j .

D a le j p rz e w o d n ic z ą c y  z a z n a ja m ia  z e b ra n y c h  
- z  p r a c ą  r e d a k c ji  „ D ru k a rz a  Ł ó d z k ie g o " , p o d k re ­

ś la ją c  m a łą  w s p ó łp ra c ę  cz łonków , sz c ze g ó ln ie  je ś li  
ch o d zi o k o re sp o n d e n c je  z  o ficyn .

W  z a k o ń c z e n iu  m ó w c a  s k re ś l i ł  h is to r ię  z o rg a n i­
z o w a n ia  s ię  k i lk u  ła m is t r a jk ó w  i  b y ły c h  cz ło n k ó w  
w  Z. P . Z. Z., k tó r y c h  n a c z e ln y m  h a s łe m  o r g a n i ­
z a c y jn y m  i  a t r a k c j ą  ic h  p o p y tu  n a  ry n k u  p ra c y  
m ia ła  b y ć  d e s t ru k c ja  c e n n ik a , co z  c h w ilą  n a d a n ia  
u k ła d o w i z b io ro w em u  m o cy  p o w sze ch n o śc i p r z e ­
s ta n ie  b y ć  a k tu a ln e ,  a  z a ty m  i  t a  g r u p k a  a n a r c h i ­
s tó w  c e n n ik o w y c h  n ie  będ zie  m ia ła  r a c j i  b y tu .

W sp o m in a m y  je szc ze  o ż y w y m  u d z ia le  Z w ią z k u  
w  p ra c a c h  R . T . T., k tó r y  o rg a n iz u je  u r lo p y  ro b o t-

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 
NA DRODZE DO NOW EJ UMOW Y.

Z a rz ą d  O d d z ia łu  W a rsz a w sk ie g o  p ro w a d z i ro k o ­
w a n ia  o n o w ą  u m o w ę  c en n ik o w ą . R o k o w a n ia  n a p o ­
ty k a ją . n a  t ru d n o ś c i  i p o w o li s ię  p o su w a ją .

R ó w n o cześn ie  z  ro k o w a n ia m i p ro w a d z o n a  je s t  
n a  te r e n ie  W arsz a w y ; o ż y w io n a  i, d o d ać  m o żn a , 
o w o cn a  a k c ja  p ro p a g a n d o w a . W  o k re s ie  o d  lu te g o  
do lip c a  p r z y ję to  do O d d z ia łu  174 cz ło n k ó w  z u p e ł­
n ie  n o w y ch , o ra z  ta k ic h , k tó r z y  w s tą p i l i  p o n o w n ie .

O d b y to  2 z e b ra n ia :  p ie rw sz e  sp ra w o z d a w c z o -
w y b o rc ze . N a  z e b ra n iu  ty m  w  m a rc u , po  sp ra w o ­
z d a n iu  i w y b o ra c h , p rz y ję to  re zo lu c ję , w z y w a ją c ą  
cz ło n k ó w  do w y tę ż o n e j p r a c y  o ro zp o częc ie  a k c j i  
o  u m o w ę  zb io ro w ą , k t ó r a  m u s i  p rz y n ie ść  z w y c ię ­
s tw o . P r a c a  t a  w in n a  p o w ię k sz y ć  n a s z  s t a n  liczeb- 
n y , m o cn ie j n a s  z w iąz ać .

N a  d ru g im  z e b ra n iu  o g ó ln y m , w  k o ń c u  k w ie tn ia , 
z a a p ro b o w a n o  p la n  p r a c  O d d z iału , w e d łu g  k tó re g o  
w y s iłk i  n a sz e  w in n y  b y ć  s k ie ro w a n e  p rz e d e  w s z y s t­
k im  do j a k  n a jw ię k sz e g o  w z m o c n ie n ia  o rg a n iz a ­
cji. W ez w a n o  w s z y s tk ie  S e k c je  do  in te n sy w n e j 
p ra c y , p o tęp io n o  z d ra d z ie c k ą  a k c ję  ro z ła m o w ą , 
w s z c z ę tą  p rz e z  m a c h e ró w  „ n a ro d o w y c h " , k tó rz y  
p ró b o w a li p o w o łać  do  ż y c ia  „ n a ro d o w y "  z w iąz ek , 
b y  s ia ć  z a m ę t  i  ro z d w o jen ie  w  n a s z y c h  s z e re g a c h . 
D z ięk i u św ia d o m ie n iu  og ó łu , a k c ja  t a  sp a liła  n a  

p an ew ce .
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W ezwanie do pracy  organizacyjnej znalazło ży ­
wy odezw, św iadczy o tym  liczba nowych człon­
ków, podana wyżej. W szystkie placówki Oddziałów 
odbyły zebrania, rozpoczęły i prowadzą z dobrym 
wynikiem  pracę nad wzmocnieniem organizacji. 
Koło Delegatów odbyło k ilka zebrań. Przebieg 
obrad ujawnił, że drukarze w arszaw scy dość już 
m ają  wyzysku, nieuregulowanych warunków  pracy, 
a  w  poszczególnych zakładach wystąpiono z żąda­
niem popraw y w arunków  pracy.

Zebranie Sekcji Maszynistów, po omówieniu s ta ­
nu organizacyjnego, stwierdziło poprawę tego s ta ­
nu. Mimo to, wyraziło przekonanie, że dotychcza­
sowe w yniki pracy  organizacji są  niedostateczne 
wobec zam ierzonej akcji cennikowej. Zebrani zobo­
wiązali się pracować nadal w ytrw ale nad podniesie­
niem ducha organizacyjnego i solidarności w śród 
m aszynistów  i personelu pomocniczego.

N a tym że zebraniu uzupełniono w ew nętrzny re ­
gulam in Sekcji w  kierunku zapewnienia członkom 
większych zapom óg w  razie b raku  pracy lub 
śmierci.

Zebranie Sekcji Składaczy Maszynowych główną 
uw agę skierowało na przestrzeganie w arunków  
pracy. Zebranie stwierdziło, że polepszenie bytu 
składaczy m aszynowych leży w powrocie w szyst­
kich składaczy maszynowych na drogę p rzestrzega­
nia w arunków  cennikowych; równocześnie zebranie 
wezwało w szystkich niezorganizowanych maszyn- 
karzy, lub należących do rozłamowego zrzeszenia, 
by jak  najszybciej w stąpili do naszego Związku.

Zebranie Sekcji Personelu Pomocniczego przyjęło 
do wiadomości, że liczba członków wzrosła do 110, 
w  tym  80 kobiet. Zebranie wskazało na mizerne 
zarobki personelu pomocniczego, wezwało P rezy­
dium członków Sekcji do usilnej pracy  nad dal­
szym organizowaniem  personelu, widząc w  tym  
najlepszą gw arancję popraw y warunków  pracy. 
By mocnej związać dotychczasowych członków 
Sekcji i zachęcić niezorganizowanych do w stępow a­
nia do Sekcji, uzupełniono regulm ain, zapew niający 
członkom dodatkową pomoc w  razie b raku pracy.

N a początku lipca n a  zebraniu  Sekcji Giserów 
stwierdzono w zrost liczby członków praw ie o 50%, 
co dowodzi, że wśród giserów rośnie zrozumienie 
potrzeby wspólnej, zorganizowanej pracy  nad pod­
niesieniem w arunków  bytu. Sekcja zajęła się opra­
cowaniem cennika płac.

Niezależnie od p racy  w  Sekcjach, skierowano 
uw agę na składaczy ręcznych. Postanowiono powo­
łać do życia Sekcję i tego odłamu zawodowego. 
Składacze ręczni są najczęściej i najm ocniej bici
przez los. Oni to  najboleśniej odczuwają klęskę
braku  pracy, na nich najsilniej spada wyzysk k a ­
pitału. Z tych względów winni jak  najm ocniej się 
zorganizować, gdyż ty lko organizacja może przy­
nieść im  poprawę bytu.

Oto w  kilku  słowach zobrazowanie pracy  w W ar­
szawie nad poprawieniem  w arunków  organizacyj­
nych i cennikowych. Bezwątpienia przyniosą one
oczekiwane rezultaty .

Z ODDZIAŁU II  INTROLIGATORÓW
W w arszaw skiej organizacji introligatorów

w ostatn ich  m iesiącach źle się działo. Członkowie 
Zarządu nie przychodzili na. posiedzenia, nie w y­
pełniali przyjętych dobrowolnie obowiązków; prócz 
tego Związek ogarnęły bakcyle niezgody.

Potrzeba było uzdrowienia. P rzed miesiącem 
zwołano ogólne zebranie członków, by omówić bie­
żące zagadnienie, nakreślić plan działania oraz w y­
brać nowy zarząd. Zebranie to częściowo tylko w y­
pełniło zlecone m u zadania. Omówiło spraw y or­
ganizacyjne, w zyw ając ogół do zgodnej i w y trw a­
łej pracy, w skazało n a  konieczność poprawienia 
umowy cennikowej, ale nie zdążyło w ybrać nowe­
go zarządu.

W  dniu 20 lipca zostało zwołane pow tórnie ze­
branie, w  lokalu Zw. D rukarzy. N a zebraniu tym  
zaraz  na pierwszym  miejscu postawiono punkt 
o wyborach. Zebrani zdecydowali w ybrać 8 człon­
ków do zarządu, 4 zastępców, a  także 3 członków 
sądu koleżeńskiego. Kom isja Rewizyjna za trzym a­
ła  swe m andaty.

Do Sądu koleżeń. jednogłośnie przez aklam ację 
powołani zostali koledzy: Michałowicz Bronisław, 
Polak W incenty, W olendziarz W iktor.

W ybory do Zarządu przeprowadzono kartkam i.
W  czasie obliczania głosów przez Komisję S kru­

tacy jn ą  omówiono spraw y organizacyjne i cenni­
kowe.

Kasjer, kol. Skorupiński, w ykazał, że o rganiza­
cja mimo w szystko rozw ija się stale, choć powoli. 
Liczba członków w zrasta, kap itały  się powiększa­
ją. Potrzeba jeszcze w ytrw ałej, owocnej współ­
pracy członków z zarządem .

Zebrani przyrzekli popierać usiłowania zarządu, 
prowadzić usilną propagandę w śród introligatorów  
niezorganizowanych, by jak  najwięcej ściągnąć do

Związku. Poza tym  omówiono i uchwalono kilka 
poleceń dla nowego zarządu, a  mianowicie:

Przeprowadzenie nowej, ulepszonej umowy cen­
nikowej, zm iana lokalu, prowadzenie w  dalszym 
ciągu zbiórki na sz tandar urządzanie odczytów, 
wycieczek naukowych, urządzanie obchodu 5-cio- 
lecia istnienia organizacji, a  także upoważniono 
zarząd do lokowania funduszów Związku w  B an­
ku Społem.

Kupno rad ia odłożono.
Nowowybrany zarząd ukonstytuow ał się w n a ­

stępujący sposób: przewodniczący Trzciński Leon, 
zastępca Zych Jan , sekretarz Zbroch Eugeniusz, 
skarbnik  Skorupiński Remigiusz, zastępca W yr- 
wich Ferdynand, pośrednictwo pracy  Buczak A n­
toni; bez funkcji Jasiński i Dulkowski. Lokal Związ­
ku m a być o tw arty  od godziny 10-ej rano do 19-ej 
wieczorem.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO
STRAJK W  DRUKARNI E. KOTLAREW SKIEGO

Zarząd Oddziału od dłuższego czasu prowadził 
p ertrak tac je  z właścicielem drukarni p. E. Kotla- 
rew skim  w  sprawie unorm owania w arunków  p ra ­
cy i płacy w  tym  zakładzie, a  wobec odmownej od­
powiedzi przyjęcia w arunków  praca w  dniu 12 lip. 
ca została przerw ana.

Koledzy wysunęli następujące w arunki pracy: 
Zniesienie pracy akordowej i wprowadzenie tygo ­
dniówki. Unorm owanie płacy dla pracowników 
Żw. Zaw. D rukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce, Oddz. 
w  W ilnie oraz dla m etram paża i ogłoszeniarza 
(pracowników żydowskich) w myśl cennika podpi­
sanego przez właśc. d rukarń  chrześcijańskich; dla 
pozostałych pracowników żydowskich zatrudnio­
nych w tym  zakładzie, zniesienie pracy  akordowej 
z zastosowaniem  płacy tygodniowej. Usunięcie 
uczni zatrudnionych przy linotypach (niedrukarzy) 
oraz zobowiązanie się do przyjm ow ania do p rak ty ­
ki na linotypy wyłącznie składaczy ręcznych.

P. Kotlarewski, napotkaw szy nieugięte stanow i­
sko strajkujących, zwrócił się do p. inspektora 
pracy  z prośbą o zwołanie powtórnej konferencji, 
na k tórej po szczegółowym omówieniu warunków, 
podpisał umowę zbiorową, przyjm ując wysunięte 
w arunki z niewielkimi zmianami.

Poza tym  w szystkim  pracownikom zgodził się 
wypłacić za  jeden dzień strajku .

Ponieważ za ta rg  został zlikwidowany (13 lipca) 
pracownicy w  tym że dniu przystąpili do pracy.

W akcji strajkow ej b ra ł również udział Zw. Zaw. 
Robotn. D rukarskich m. W ilna, k tó ry  w ykazując 
swą współpracę z nami, przyczynił się do polep­
szenia w arunków  pracy i płacy dla pracowników 
żydowskich (przed strajk iem  dzikich), zatrudnio­
nych w tejże drukarni.

NOWY BRATNI ORGAN
Sekcja Składaczy Maszynowych Oddziału Po­

znańskiego p rzystąp iła do w ydaw ania dwumiesięcz­
nika „Składacz M aszynowy'1, poświęconego sp ra­
wom zawodowym składaczy maszynowych zarówno 
organizacyjnym , jak  i technicznym.

R edakcja całkowicie solidaryzuje się z przem ó­
wieniem kol. Drabowicza n a  I-ej Konferencji Skła­
daczy maszynowych i ta k  jakby  za w łasny pro­
gram  przyjm uje to, co wygłosił kol. Dr. n a  Kon­
ferencji.

„Żadne m yśli separatystyczne, żadna megalom a­
nia, żadne próżności nie odgryw ają tu  roli. P ra g ­
niemy ubudzić czujność wszystkich m aszynkarzy 
całej Polski; pragniem y uderzyć w  wielki dzwon 
n a  alarm , zwrócić uwagę m aszynkarzy n a  czyha­
jące niebezpieczeństwa. Niechaj od dziś każdy 
m aszynkarz zrozumie, że nie je s t odosobniony, 
że — m ając tak ie poparcie — bronić winien w y­
walczonych przez nas wszystkich zdobyczy socjal­
nych, że nie wolno nam  nic z tych zdobyczy za­
przepaścić".

Redakcja ta k  kreśli swe zadania:
„Ale to  nie wszystko. Pozostała nam  praca wię­

zi organizacyjnej i przyciągnięcia do te j roboty 
wszystkich składaczy maszynowych rozsianych po 
ogromnych obszarach Rzplitej.

Wreszcie pozostała jeszcze jedna, równie ważna 
p raca  — dokształcania fachowe".

Jednym  słowem R edakcja pragnie pracować 
w kierunku wzmocnienia więzów organizacyjnych 
wśród członków a także większych czy mniejszych 
placówek; pragnie przyczynić się do rozszerzenia 
wpływów sekcyj m aszynkarzy i całej organizacji, 
równocześnie dążyć będzie do podniesienia wy­
kształcenia zawodowego, zam ieszczając wskazówki 
techniczne, opisy ulepszeń i wynalazków i t. p.

Życzymy „Składaczowi Maszynowemu" w  tej 
pracy, nader trudnej i odpowiedzialnej, jaknaj- 
większego powodzenia. A. Burkot.

Różne w ieści z kraju i zagranicy
RADA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.

Dnia 15 czerwca r. b. odbyło się pod przewodnic­
tw em  p. m in istra  opieki społecznej Kościałkowskie- 
go, posiedzenie Rady Ubezpieczeń Społecznych. Jak  
wiadomo, je s t to  organ mianowany przez p. m ini­
stra , w  którym  zasiadają przedstawiciele związków 
zawodowych (także i Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych), przedstawiciele pracodawców i rze ­
czoznawcy. Je s t to  organ opiniodawczy, k tó ry  wo­
bec braku sam orządu i  rządów kom isarskich w  in ­
sty tucjach  ubezpieczeń społecznych nabiera dzisiaj 
szczególnego znaczenia.

R ada Ubezpieczeń Społecznych uchw aliła na 
swym pierwszym  posiedzeniu w  dniu 2.VII b. r. na 
wniosek członka R ady Ubezpieczeń Społ., tow. Zda­
nowskiego, zwrócić się do m in istra  opieki społecz­
nej z prośbą, by złożył sprawozdanie o stanie ubez­

pieczeń społecznych w Polsce.
Posiedzenie rozpoczęło się od re fe ra tu  dyr. De­

partam en tu  Ubezpieczeń Społecznych, dr. T. Dy- 
boskiego, k tó ry  zobrazował stan  ubezpieczeń spo­
łecznych w  chwili obecnej. R eferat ten, jak  również 
i m ateriały, przesłane członkom R ady n a  k ilka dni 
przed posiedzeniem, mimo wielu niedomówień i po­
minięcia wielu usterek, dają dość sm utny obraz 
stanu  ubezpieczeń społecznych w  Polsce w  chwili 
obecnej.

Po referacie dr. Dyboskiego, rozpoczęła się b a r­
dzo ożywiona dyskusja, w której b rali udział z r a ­
m ienia Komisji Centralnej Zw. Zaw., ttow . K ry­
gier i Zdanowski, z ram ienia ,,Uni“ Zw. P racow ni­
ków Umysłowych, obywatele Gacki i G rygołajtys, 
oraz przedstawiciele pracodawców z dr. Zieleniew­
skim  na czele.

Tow. Zdanowski złożył dwa wnioski: 1) dom aga­
jący  się przedłożenia Radzie Ubezpieczeń Społ. 
pro jek tu  ustaw y o przymusowym ubezpieczeniu 
robotników rolnych na wypadek inw alidztwa i cho­
roby. (W niosek ten  uchwalono 10 głosami przeciw ­
ko 3-em, trzech członków R ady w strzym ało się od 
głosow ania), oraz wniosek 2), w  którym  stw ierdza 
się, iż jednym  z warunków  uzdrowienia ubezpie­
czeń społecznych w  Polsce je st wprowadzenie sa ­
m orządu ubezpieczeniowego. Już w  czasie dyskusji 
ujawniło się, iż wniosek ten  zostanie przyjęty, a l­

bowiem przedstawiciel pracodawców, dr. Zieleniew­
ski, oświadczył, iż również i pracodawcy sto ją na 
gruncie sam orządu ubezpieczeniowego. Również 
i przedstawiciel nauki, członek Rady, prof. Langrod, 
wypowiedział się za samorządem.

W ynik głosowania nad tym  wnioskiem sta ł się 
pewnego rodzaju sensacją, albowiem wniosek 
w sprawie sam orządu został p rzyjęty  jednomyślnie.

Ja k  więc widzimy, nie tylko przedstawiciele 
ubezpieczonych (co je s t rzeczą zupełnie zrozum ia­
łą) wypowiedzieli się za samorządem, ale również 
przedstawiciele nauki i pracodawcy.

Z ŻYCIA DRUKARZY ZA GRANICA.
Zw iązek D rukarzy H iszpanii zawiadamia, że 

pragnie utrzym yw ać kon tak t z w szystkim i organi­
zacjam i drukarskim i. P rosi o nadsyłanie w ydaw ­
nictw  i korespondencyj pod adresem : Federacion
G rafica Espanola, Paz 44, 3« Valencia.

Anglia. W  dniach 11 do 13 m aja  odbyła się kon­
ferencja zarządów 17 organizacyj drukarzy  angiel­
skich. W Anglii drukarze nie są scentralizowani, 
jak  w pozostałej Europie; posiadają szereg lokal­
nych i branżowych związków (składaczy, m aszyni­
stów itp .) ; C entralę zastępuje kom itet, wybierany 
z pośród zarządów  najw iększych zrzeszeń. Kom itet 
według wskazówek konferencyj k ieruje ruchem  po­
szczególnych zrzeszeń, nadając im  jednolity k ieru­
nek.

Przewodniczył obradom kol. C. W. Bowerman, 
znany działacz M iędzynarodówki zawodowej. P rzed­
stawione sprawozdanie w ykazuje w zrost członków 
zrzeszonych organizacyj do liczby 205.082. Wpływy 
kom itetu wyniosły w  1937 r. 9.875 funtów  ang., 
o 508 f. więcej, niż w  r. 1936. Zrzeszone organiza­
cje w ykazały nadwyżkę wpływów nad w ydatkam i 
w  sumie 5.947 f.; gotówka zrzeszeń w  końcu 1937 r, 
wzrosła do 89.453 f.

Najw ażniejszą ze spraw  om awianych było skró­
cenie czasu p racy  oraz w alka z niecennikowymi 
zakładam i. Od października 1937 r. czas pracy 
w drukarniach angielskich, wynosił 45 godzin na 
tydzień; zebrani w skazali n a  konieczność dalszego 
skrócenia czasu pracy  ze względu n a  nadm iar bez­
robotnych.
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